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dokonana przez ztewoltowanych żandarmów chińskich 


TOKIO. „Nichi-Nichi” donosi 


z Pekinu, że zrewoltowani: żan- 


chińscy wymordowali w 


Tung-Szo 300 obywateli japoń- 
skich oraz kilku członków auto- 
nomicznego rządu wschodniej 

prowineji Hopei. 
uprowadzili w nie- 
zmanym kierunku przewodniczą- 
cego rządu Yink-Szukena. Za- 
chodzi również obawa o losy 
200 emigrantów z Korei. l 

SZANGHAJ.: Wczoraj od 
wczesnych godzin rannych to- 
czyły się na ulicach Pekinu u- 
tarczki. 

Miasto jest ze wszystkich 
stron otoczone przez wojska ja- 
pońskie, W okolicy północno- 
zachodniej skoncentrowane są 
zmotoryzowane kolumny i 20 
samolotów japońskich, które 
oz w pobliżu letniego 


kie. „zdobycie miejscowości 


wszystkimi punktami strategicz- | 


nymi , od Pekinu aż do morza." 


iku Pao-Ting-Fu, 
Władze chińskie twierdzą, że 


A już donosiliśmy, we Wło 
wku 
fino rstwo na osobach 
dwóch samotnych sklepikarek 
ek Mision i Walerii 

Miżmierek, Był to napad ra- 
| bmkowy, dokonany z niesły- 
chanym bestialstwem, nic też 
dziwnego, że wstrząsnął on do 

bi mieszkańcami Włocław- 


policja włocławska 
„ki ywadziła dochodzenie, w 
ótkim czasie schwytano u- 
| wiatków rabunku, których 
podobizny podajemy. 

| Energiczne śledztwo, prowa- 
dzone pod kierunkiem sędziego 
dledczego, ustaliło naiważniej- 


'szereg dowodów. 


Wczoraj odbyło się uroczyste pó- 
tiedzenie Rady Miejskiej m, Sosngwall 


m, poświęcone nadaniu obywatel- 
Wwa honorowego ałkowi Śmi- 
femu Rydzowi. - 


_ Posiedzenie zagaił prezydent mia- 
Ma Kaczkowski, po, czym rada jedno- | dza 


iż ul, Ceglanej popeł 
e 


ni radnych warudków, 


Władysław Puzdrakiewicą 


Napad zorganizował i był jego 


mę momenty zbrodni, groma-| główną sprężyną znamy dobrze 
policji* bandyta i złodziej 30-let- krotnie karany za kradzieże i| Strzelecki, 
| RO on ERA 


z powzięła następującą uchwa- 


Re uznaniu lu licznych i niespoży- 
tych zasług dla odzyskania, a na- 
stępnie utrwalenia Niepodległości oraz 
wd wielkości Polski, Naczelnego Wo- 

Marszałka Śmigłego Rydza, ucznia 


Polska nie chce komunistów 


którzy mogliży powróćć z Hiszpanii 


"LONDYN. „Times”, omawia--go planu 


jąc odpowiedź polską, złożoną 
W sekretariacie komitetu nie- 
interwencji pisze: 

„Odpowiedź polska, stormuło 
Wana jest w tak niewielu sto- 
Wach, że może być przykładem, 


Komunikuje ona przyjęgie całe- 


i wszystkich jego 
szczegółów, wysuwając to sa- 
mo zastrzeżenie, jakie poczy- 
nił już ambasador polski na se- 
sji plenarnej 16 lipca, w odnie- 
sieniu do pewnych postanowień 
technicznych projektu w za- 
kresie wycofania ochotników, 


Najbardziej zacięte walki toczą się obecnie-w okolicach dworca anai w Tientsin, gdzie 
wojska: japońskie nadesłały karną ekspedycję; celem zademonstrowania swego protestu prze- . 
ciwko toczącym się w tym : mieście układom pokojowym, 


uzyskali Japończycy moż Znaczna część 29 iR wyco-parmia tà zostanie treorganizo: lanina. 
ność wykonywania kontroli nadjfała się na południe, w- kierun- | wana. 


Dotada |: 


"japońskie 
'zbombardowało 


szereg gma- 


SZANGHAJ. Z Tientsinu do- chów w. dzielnicy chińskiej, Ar- 
hoszą, że nadal trwa tam strze- tyleria japońska ostrzeliwuje u- 


gda Dae 


Mordercy z Włocławka schwytani 


Józef Strzelecki, 


ią Władysław  Puzdrakiewicz. | komunizm „potokarz” (kradną- 
Prawą jego ręką był wielo-| cy z wozów) 24-letni Józef 


i porę jn współpracownika Wiel- 
kiego Marszałka Józeła Piłsudskiego 
i spadkobiercy jego idei, gorąco prag- 
nąc uwiecznić w pamięci mieszkań- 
ców miasta, zarówno rełne chwały 
czyny wojenne Marszałka Śmigłego 
reż; jako też historyczną rolę, ja- 
ką odgrywa on dziś w Polsce, aby 


podciągnąć ją wzwyż i dla tego celu „Flamingo'' pod 


zjednoczyć cały Naród, Rada Miejska 
miasta Sosnowca zebrana na uroczy» 
stym posiedzeniu w dniu 30 lipoa 
1937 r, wypełniając patriotyczną 


winność, która w zasłudze dla Ojczyz | Holender, pięciu Belgijcz 


ny cześć i hołd nakazuje, 
nądać Marszałkowi Śmigłemu Rydzo- 
wi godność ' honorowego obrwaścia 
miasta Sosnowca i sky Go, by god- 
ność tę raczył przyjąć.” 


Trzecim anesztowanym jest 


m | 15-letni Jan Duadnik, który w 


Sosnowiec w hołdzie Wodzowi 


papa odegrał pośledniejszą 
rol ę. 


na 


przedmieścii 
Nankai, opuszczony przez stu- 
dentów jeszcze onegdaj, Jeden 
spośród samolotów japońskich 


spadł w płomieniach w pobli- 
żu lotniska, Załoga ponasa 
śmierć, 

TOKIO. Odpowiadając na S 


terpelację przewódcy: stronni- 


niwersytet 


ctwa Seuikai premier Konoye 
oświadczył, iż rząd japoński nie 
stracił nadziei na pokojowe za- 
łatwienie zatargu w Chinach 
Północnych, Rozwój wypadków 
może jednakże zmusić rząd do 
zwrócenia się z wezwaniem do 
narodu, by udzielił mu dalszego 
solidarnego poparcia, 

Odpowiadając na interpela- 
cję posła Azumy, minister 
spraw zagranicznych Hirota 
oświadczył, iż możliwym jest, 
że rząd nankiński ulega wpły- 
wom kominternu. Hirota dodał, 
że rząd japoński zwrócił się do 
Moskwy, domagając się podpi- 
sania nowej konwencji o rybo- 
łóstwie, ale rząd sowiecki do- 
tychczas nie udzielił na to żą> 
danie pozytywnej odpowiedzi. . 

SZANGHAJ, Z Nankinu do- 
noszą, że marsz, Czang-Kai-Szek 
otrzymuje z całych Chin depe- 
sze, wyrażające mu uznanie „za 
deklarację, która przyczyniła się 
do podniesienia ducha w całym 
narodzie. 

Prasa chińska nawołuje do 
stawiania zaciętego oporu. Nie- 
które dzienniki żądają nawet 
przeprowadzenia natychmiasto- 
wego przeciwnatarcia w Chi- 
nach Północnych. 

W chińskich kołach politycz- 
nych panuje przekonanie, że Ja 
pończycy nie posuną się dalej 
na południe, niemniej jednak 
stabilizacja obecnej sytuacji jest 
nie do przyjęcia, jako katastro- 
falna dla życiowych interesów 
narodu. 

W chińskich kołach wojsko- 
wych uważają, że najwięcej wi- 
doków powodzenia ma prowa- 
dzenie wojny obronnej, gdyż 
siły ołensywne Chin są słabe, 
natomiast w akcji defensywnej 
mogą wojska chińskie stawiać 
długo skuteczny opór. 

Rząd chiński zarządził mobi- 
lizację 500 tysięcy harcerzy, któ 
rzy będą pełnić służbę etapową. 


Holandia w żałobie 


po strasznej katastrofie lotniczej 


HAGA. Katastrofa samolotu 
Hal w Belgii 
pokryła lotnictwo holenderskie 
ciężką żałobą, 


Zginęło 15 osób, w tym jeden 
ków, 
uchwala | trzech Niemców i jeden Meksy- 


kanin. Załoga wyłącznie holen- 
derska, składała się z pilota, je- 
go zastępcy, radiotelegrafisty, 


Z kolei Rada nebwoliła również jed | inżyniera-mechanika i kelnerki. 


nogłośnie nazwać ulicę, biegnąc od 
ul. 3-go Maja do ul. Prezydenta Moś- 
ae iego, imieniem Marszałka Śmigłe- 
go Rydza, | 


Pierwotne przypuszczenie, że 
w samolot uderzył piorun, zosta 


*ło odrzucone. Na podstawie tym I I 


czasowych dochodzeń w tylnym ` 
zbiorniku benzyny wybuchł. z 
niewytłumaczonych na razie po 
wodów pożar, na skutek czego 
pilot próbował lądować, lecz by 
ło już za późno. Spadł z wydoj 
kości 300 mtr. 
Królowa Wilhelmina przesła- 
ła na ręce dyrekcji Królewskiej 
Holenderskiej Linii Lotniczej te ` 
legram kondolencyjny, wyraża» 
jąc w nim jednocześnie współ- 


czucie dla rodzin ofiar katastro- | 
y. 


Pijcie znakomite wody gazowe i najlepsze piwa Franciszka Braulińskiege 
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Chłopi 


ogłosili 


znachora świetym 


po cudownym uleczeniu chorej na raka 


rzał chorą i dał rodzinie ziół, | śladu choroby. 


W jednym ze szpitali war- 
szawskich przebywała dłuższy 
czas na kuracji mieszkanka 
Brześcia, Bronisława Poniłow- 
ska. Chorowała na raka. Leka- 
rze orzekli, że chora musi um- 
rzeć i nakłonili rodzinę do za- 
brania chorej do domu. Poni- 
łowską odwieziono z powrotem 
do Brześcia, gdzie miała w kil- 
ka dni po tym dokonać swego 
żywota, . 

Ale rodzina wezwała znacho- 
ra Mikołaja Pędzika, zamiesz- 
kałego we wsi Kosice w tym sa 
mym powiecie, Znachor obej- 


które polecił parzyć i dawać 
pić co godzinę przez cztery 
dni, Po czterech dniach stan 
chorej pogorszył się i z ciała 
jej poczęła wydzielać się ropa. 

odzina wezwała znachora, któ 
ry przybył powtórnie i orzekł, 
że tak być musi i żeby zacze- 
kąć jeszcze dwa dni. 

Po dwóch dniach stan chorej 
poprawił się, a w dwa tygodnie 
po tym chora wstała całkiem 
zdrowa. Wezwano wówczas 
prawdziwego lekarza, który zba 
dał Poniłowską i nie znalazł 


Zwykłe nadepniecie odciska 


wywołało burzę ohydnych wyzwisk 


W urzędzie pocztowym War- 
szawa 13 przy ulicy Leszno 5 
było bardzo tłoczno i Chaja 

ajnsztok (Leszno 49), nie ma* 
jąc gdzie postawić nogi, umieś- 
ciła je na serdecznym odcisku 
Szymona Bermana (Graniczna 
4). Berman nie zniósł ciężaru 
korpulentnej damy i przeraźli- 
wie wrzasnął. +b l 

Na tym się nie skończyło, bo- 
wiem właściciel odcisku obrzu- 


cił damę stekiem nieparlamen- 
tarnych wyzwisk, Wdali się w 
to inni interesanci i niebawem 
urząd napełnił się słowami zna- 
nymi tylko w świecie szumo- 
win, 


Tego było za iwiele urzędni- 
kom i wezwali policjanta, który 
przeciwko najbardziej niewy* 
brednym oratorom sporządził 
protokół 


Straszne zderzenie pod Ożarowem 


Pociąg wpadł na furmanke i zabił konia 


Pomiędzy stacjami Płochocin 
a Ożarów, na 17 klm. toru, na 
niezabezpieczonym i nie strze* 
żonmym przejeździe kolejowym 
we wsi Ołtarzew, pociąg osobo- 
wy Nr. 518, zdążający do War- 
szawy najechał na wóz, należą- 

Karola Lewandowskiego 


do 
(Pruszków, kr. Jadwigi 24). 


Wskutek uderzenia 0- 
zem, koń został zabity na miej- 
scu, przy wozie kl sca złamany, 
natomiast Lewandowski, szczę- 
śliwym zbiegiem okoliczności 
M gag z katastrofy bez szwan 


Policja sporządziła protokół, 


Strajk okupacyjny w Kieleckim 


_ Od tygodnia trwa zatarg na | wyżki płac od 25 — 40 proc, 


tle ekonomicznym w zakładach 
wapiennych w woj. kieleckim. 

trajkowało 700 robotni- 
ków zakładów „Kadzielnia” 
„Wietrznia”, przy czym straj- 
kujący wysunęli żądanie pod- 


Robotnicy okupują tereny fa- 
bryczne. Próby likwidacji zatar 


gu nie dały na razie rezultatu, 


i| gdyż zaproponowana przez wła 


ścicieli wapienników podwyżka 
zarobków © 5 proc, została 
przez strajkujących odrzucona. 


Sensacyjny proces truciciela 


Do iwarszawskiego Sądu Ape 
lacyjnego wpłynęły akta sensa- 
cyinej sprawy o zamach truci- 

elski, który spowodował śmier 
telne skutki, bądź też dożywot- 
"e: medea tga ned: 

zed Sądem elacyjnym 
stanie rolnik Władysław A- 
rendt, mieszkaniec wsi Żarnów 
ka pod Mławą. Arendt plano- 
wał samobójstwo zbiorowe wraz 
ze swą żoną z powodu nędzy, 


W tym celu rolnik dosypał ar- 
szeniku do ryżu. 
Wskutek przypadku zatruty 
ż spożyło czworo dzieci teś: 
cia niedoszłego samobójcy. Sąd 
Okręgowy w Łomży skazał 


sprawcę przypadkowego zbio- |tkn 


rowego zatrucia na 5 lat więzie 


nia, 

Obrona rolnika wystąpiła z 
odwołaniem przeciw dn wy* 
rokowi. 


Nieudana kradzież samochodu 


Złodziej wyskoczył w ostatniej chwili 


Stefan Kowalski z Grodziska 
Mazowieckiego bawił własnym 
samochodem w Warszawie. Za» 
trzymał się na Marszałkow- 
skiej 139 i wszedł do sklepu. Sa 
mochód stał na ulicy, Kowalski 
nie dowierzał jednak ruchliwo- 
ści ulicy i od czasu do czasu zer 

ął przez szyby sklepu na 
zwój samochód. 


Damy dworu 


W podj chwili zauważył, 
że w samochodzie usadowił się 
jakiś osobnik, puścił w ruch mo 
tor i zami odjechać. Wła- 
ściciel samochodu wybiegł ze 
sklepu z krzykiem, Nieznany o- 
sobnik wyskoczył z samochodu 
i mimo pościgu zdołał uciec, Sa 
mochód ocalał. 


króla Kwieka 


w bramie wróżyły syna lub córkę 


Zamieszkały w Zagoździu in--dała, bowiem zamierzały pań- 


żynier technolog Antoni Win- 
micki bawił z żoną w Warsza- 
wie, Pani Winnicka jest w cią- 
ży, Zobaczyły to dwie przecho- 
dzące przez ulicę Leszno Cy- 
ganki i zaczepiły państwa Win- 
nickich, proponując wywróże- 
nie czy urodzi się syn czy cór- 
ka. Dla dokonania wróżby 
wszyscy weszli do najbliższej 


ramy, . À 
I byłaby się Cygankom gra u- 


stwa Winnickich okraść z pie- 
niędzy, gdyby przypadkowo nie 
wszedł do bramy policjant, któ- 
ry zobaczył co się święci i Cy- 
ganki zatrzymał, Całę towa- 
rzystwo odprowadzono do ko- 
misariatu dla sporządzenia pro- 
tokółu. 

Jak się okazało, Cyganki na- 
leżały do dam dworu króla 
Kwieka i nazywają się Anna 
Mikołajczyk i Maria Grabik, 


Wieść o cudownym wylecze- 
niu chorej rozeszła się po oko- 


całą dobę klęczą tłumy i modlą 
się śpiewając pieśni religijne, - 
Policja jest bezradna, gdyż tłum 
zachowuje się spokojnie, a ostą 
tecznie modlić się nie można 
nikomu zabronić. 


Ludzie ogłosili Mikołaja Pę: 


licy i do Kosic poczęły napły- dzika świętym. 


| olbrzymie tłumy z chory- 


Tak ta sprawa wygląda we: - 


mi. Przed chatą Pędzika przez] dług raportów policyjnych. 


Chciał udusić gospodynię 


gdy odmówiła współżycia z nim 


34-letni Józef Laszczka, be- 
toniarz, zam. jako sublokator 
u Tekli Jóźwiakówny w War- 
szawie, wróciwszy pijany 
do domu, zaczął nagabywać wła 
ścicielkę mieszkania, aby zgo- 
dziła się na wspólne pożycie z 
nim, Gdy spotkał się z katego- 
ryczną odmową oburzonej Jóź- 
wiakówny, wówczas . rzucił się 
na nią i, pochwyciwszy za gar- 
dło zaczął dusić. 


W obronie napastowanej sta- 
nęli dwaj sublokatorzy: Jerzy 
Augustowski i Tadeusz Gawlik, 


którzy rzucili się na Laszczkę i|sione w czasie walki, 


po stoczeniu walki obezwładnili 
go. 


Jóźwiakówna wezwała 2-ch 
wanturnika, oraz jego pogrom- 


ców przeprowadzili do XIII ko- 
misariatu, dokąd wezwano Po- 


RB którzy pijanego a- 


gotowie. Lekarz stwierdził t 
Laszczki 2 rany cięte głowy I 
prawego przedramienia, X 
wska» 
tek uderzenia o ramę drzwiową 
ipo opatrunku pozostawił go 
na miejscu. 


Po spisaniu protokółu, Augu- 
stowskiego i Gawlika zwolnio- 
no, Laszczka zaś pozostał aż do- 
wytrzeźwienia w komis. ~“ 


Dwa dni hulał w gabinecie 


i przepił skradzione w hotelu pieniądze 


Funkcjonariusz hotelu Kra- 
kowskiako w _ Warszawie, 


Dyrekcja hotelu domyśliła 
się, że Łapiński popełnił defrau 


Bolesław Łapiński (Gomulickie-| dację i zawiadomiła o jego za- 


o 7) otrzymał 320 złotych z 
iza wpłacenia tych oł: 
niędzy w kasie miejskiej za na- 
leżne podatki, Łapiński po- 
szedł i więcej nie wrócił, 


ginięciu licję, Szukano go 
dwa dni pa wczoraj wywiadow- 
J znaleźli go w restauracji na 

rakowskim Przedm., gdzie ba- 
wil w gabinecie: w towarzy- 


stwie dwu dam z wesołego fe 
warzystwa. Pieniędzy już nie 
miał a 
Łapińskiego  odprowadzono 
do komisariatu, jego damy zaś 
po sporządzeniu protokółu zwol- 


miono. 3 


Wstrząsająca katastrofa 


spowoduje zmiany w ko!ejn'ctwie francuskim i 
PARYŻ. Katastrofa kolejowa ka wydarzyła się we Francji od , robót publicznych Queuille, któ- 
w Villaneuve St, George (pisze- |czasu słynnej katastrofy w La- 


my © 
dc wg w Paryżu wstrząsają- 


obszernie na str. 2) | gn 


Na miejsce katastrofy udal 


ce wrażenie, jest to bowiem naj |śię, oprócz specjalnej komisji 
większa katastrofa kolejowa, ja | kolejowej, minister spraw we- 


jwnętrznych Dormoy i minister 


- Śmierć górnika pod węglem 


Wczoraj wieczorem w podzie 
miach kopalni „Walenty-Wa- 
wel" w Rudzie Śląskiej zdarzył 
się śmiertelny wypadek górni- 


Na Jednym z chodników zała- 


mał się "gg wk ĘĄ yta 
sy węgla przysypały 49-letnie- 
A Teodora dziora, Doznał 


on złamania podstawy czaszki fabry 


tak, że śmierć nastąpiła natych- 
miast. 


Przemytnik padł trupem 


na granicy polsko-niemieckiej 


Ubiegłej nocy funkcjonariusze 
śląskiej straży granicznej na- 
nęli się w lesie około Blachów 
ki na 2-ch przemytników, któ- 
rzy na wezwanie do zatrzymania 
się poczęli uciekać. 


Funkcjonariusze straży gra” 
nicznej użyli broni palnej. Je- 
den z przemytników Ignacy To- 
mala z Piekar Śląskich, trafiony 
kulą padł trupem na miejscu. 


BIAŁOGRÓD. Agencja Ava- 
la donosi: Po zakończeniu uro- 
czystości związanych z pogrze- 

em patriarchy Barnaby miasto 
ye swój zwykły wygląd, 
całym kraju panuje absolut- 
ny spokój i usiłowania pewnych 
kół do posługiwania się kościo- 
łem, dla osiągnięcia swych ce- 
lów politycznych w pełni zas 
wiodły. 


Pielgrzymki do Rzymu 


zakazane w Niemczech 


CITTA DEL VATICANO. — 
„Osservatore Romano" donosi z 
Bazylei, że w Niemczech zaka- 
zano wszelkich pielgrzymek do 


Rzymu. Decyzja ta została za) 


komunikowana przez policję po» | 
lityczną wszystkim biskiipom | 
oraz organizacjom katolickim. 


Drugiego przemytnika Wiktora 
Bacika z łowej Góry przy- 
trzymano i odebrano mu różne 
raj przemycane z Niemiec 
do Polski, 


ry zarządza 
ctwa. DAE 
Tragiczny ten wypadek był: 
również przedmiotem obrad po- 
siedzenia rady ministrów, która 
nie zśtaokczyla się tylko do wy- 
rażenia współczucia rodzinom 
ofiar, lecz także rozważała za-* 
gadnienie zwiększenia bezpie- 
czeństwa komunikacji kolejo- 
wej. Rada ministrów wypowie 
działa się za przyśpieszeniem 
kacji wozów motorowych. 
Mpio ostatnia z wię 
i wszystkie poprzednie, fa: 

e wydarzyły się we Francji, 
wykazały, że wielka stosunkowo 
liczba ofiar była wynikiem uży: 
wania dotychczas przez koleje 
francuskie wozów drewnian 

Obecne zarządzenia rady mi- 
nistrów zmierzać będą do fak 
najszybszego _ wyelimin 
wozów drewnianych z komunie 
kacji kolejowej. 


sprawami kolejni- ` 


Sensacyjne kulisy napadu 


na naczelnego redaktora w Paryżu f: 


PARYŻ. Sprawa tajemnicze- 
go napadu na naczelnego redak 
tora prawicowego tygodnika 
„Choc” p. Guillaume, który swe 

czasu zainaugurował ostrą 

panię przeciwko osobie płk. 
de la Rocque, zaczyna przybie- 
rać sensacyjny obrót. 


Wczorajsza prasa popołud- 
niowa donosi, żę aresztowano w 


Paryżu dwóch sprawców napa-! 


du, jak również dwóch ich 
wspólników, Wszyscy oni mają - 
być członkami „Francuskiej Par 
tii Społecznej”. " 228 

łówny sprawca, niejaki An: 
dre Parigot, kierownik rejonu A 
„Francuskiej Partii Społecznej" 
obejmującego południowe dziel 
nice Paryża, wziął na siebie pod. 
czas badania całkowitą odpowie 
dzialność za zorganizowanie na 
padu, 


Z zemsty pobili skarżącego 


i przygotowali grunt pod newy wyrok i 


W Sądzie. Apelacyjnym w|chwili, 


Warszawie odbyła się 
prawa przęciwko Annie Go- 
rzyckiej (Targowa 8), która by- 
ła oskarżona przez Józefa Cy- 
mermana. Została skazana. 


Niewiasta postanowiła zem- 
ścić się za to na swoim oskar- 
życielu, Przewidywał: już z gô- 
ry taki wyrok, bowiem przyby- 
ła na rozprawę ze znajomym Ja 


gdy Cymerman wych | 


roz=|dził po rozprawie z sądu, n * 


śię nań i wywiązała się bé ` 
4. 

W bójce wzięła udział i.Go - 
któy Cymerman został doi 
kliwie poturbowany, tak, że 
musiał udawać się do ambula: 
torium Pogotowia Rafunkowe- 
go. Przeciwko Gorzyckiej i jej 
przyjacielowi sporządzono pro“. 
tokół i bedzie druga sprawa w. 


nem Antosiewiczem, który w sądzie. i 


Napoleon Sadek 


Sprawa Maciusia 
Stała się rzecz niesłychana! „szynka niewinna! Jak syna ro-| wsze ną świeżem oleju smaży-,nie, bo się Maciuś przeziębi; a 
Wdowiec pan Piernacik, sta- | dzonego go kochałam! Jadł ze |łam i cukru nie żałowałam, za| niech pan nie pali, bo Maciuś 
ry przyjaciel, prawie że domo- | mną, spałl O tu na szyi mi|grosz serca nie miał. Raz kie- chrypki dostanie, a niech pan 
wnik wdowy pani Garnuszek, | spał..., dy mnie w pokoju nie było,|nie kaszle, bo się Maciuś obu- 
ten sam, który do niej co wie-| Pokrzywdzony pan Pierna-|wziął Maciusia, posadził ma| dzi... 
czór przychodził na kawę z ra-|cik uśmiecha się pogardliwie; |krześle i usiadł na nim, więc z| Żółć mnie zalewała, alem się 
cuchami, zaskarżył panią Gar-| — Nie dziwota, że panina|łego macierzyńskiego bólu ta- wstrzymywał Ale mnie tu kie- 


muszek do sądu o pobicie, „ |szyja zawsze byłą żółta... lerzem go przez łeb zdzieliłam. | dyś cholera wzięła, Pani Garnu- 
O co się rożeszło, za chwilę| — Szyja żółta? — wybucha| —— Dlaczego pan zabił kanar|szek talerz z racuchami przede 
się wyjaśni, pani Garnuszek — To pocoś|ka, pani Garnuszek — zwraca|mną postawiła i pocoś do kuch- 


— Wysoki Sądzie! — zała- pan do mnie przez tyle lat przy| się sędzia do pana Piernacika. | ni wyszła. Ja się za cukrem o- 
muje ręce oskarżona wdowa — | aził? i — Proszę sądu, wdowiec sa-|glądam, aż tu patrzę to drań- 
Tonie ja powinnam stanąć| — Nie przez szyję przycho-|motny jestem, Do pani Garnu-|stwo Maciuś na brzegu talerza 
przed sądem, to ten zbrodniarz | dziłem, tylko przez pamięć na|szek zawsze przychodziłem że- | usiadł, tyłem się do mnie odwró 
powinien stanąć przed sądem | nieboszczyka, paninego męża i|by odpocząć, „zagrzać się, poga|cił i na racuchy nieprzyzwoicie 
oraźnym! przez te racuchy, które pani fak | dać, jako też jej racuchów poko | robi... 4 

— (o on takiego zrobił? tycznie dobrze robisz... sztować, Ale mi to paskudztwo| Na ten raz nie strzymałem. 
_— Zamordował, Wysoki Są-| — Niech pani powie, dlacze- kanarek całą przyjemność psuł. Złapałem go, żeby go gdzie w 
dzie, mojego Maciusia, pocie-lgo pani skarżącego pobiła? — Na głowie mi siadał, ubranie pa|kąt rzucić, ale że akurat usły- 

chę moją zamordował! przerywa sędzia, skudził, opędzić się nie mogłem. szałem, że gospodyni wraca, 

, — Co to za jeden ten Ma-| — Otóż to, proszę sądu, naj Także samo pani Garnuszek |więc go prędko pod siebie i u- 

-ciaś?] | racuchy do mnie wieczór w wie| 1a ponkcie kanarka zwariowa- | siadłem... 


= Kararek, proszę sądu, pta| czór przychodził, choć mu za-|na była. Ciągle na mnie: „|. — Przez serca człowiek! — |mam, Wysoki Sądzie, bo serce, 
— A niech pan drzwi zamk-lłkała pani Garnuszek — żeby |mam., oa +7; 
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ZNAWYIE MUTECZWOJ , mu działaniu KR 


nie tylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE koś 
ìi P Y, ale skutecznie zabezpieczysz się oc 
LABORATORIUM 


nich. 
St. Górski Aris staly WAN „Venus”. 


Sierpień w przysłowiach| | 


| wKiedy sierpień następuje, resziki, chiebis „na św. Pioira baba z nowego f | 
a A sie = dożynają i| żyta placek u mak Świętego tego I 
w miesiącu tym | zwie też lud al „na św, Piotra 
jarj W) rt Ai grar Palikog” 
i" € ', Przydom na- 
ae dany pa św, Piotrowi w p zakoń 
w związku z tym, że w czasie obfi- 
tych |. padl p Praia por: 
ny cz za oże w 
skąd hasadi pse pa h św, Palikopy 
grom popali sn Í „do św. Paliko- 


h 
| 


ch. s 

Ww tkach sierpnia trzeba poś- 
ieia ała tylko kończyć żniwa, ale 
i pośpiesznie rbi snopy z pół; „na 
św. Gustaw kopy w polu ustaw (2 
sierpnia), ae 23 éw. Dominik kopy 


peb 
dy”, 
Na 1 sierpnia — dzień św, Piotra w 


rowach — wszędzie jest Świ ' (4 sierpnia), 
a i ; a "Pula m kóre, 10 sierpnia, EE DY s 62 xa 
i jest jeszcze w wierzeniach ludowych 2 RAN 5 RE. 


zrzyniec" erznięte plastry 
miodu), a rre Pigia przyczynę 


Teryt słowia stwierdzoją, że wtym|, Wies Lubotyń (pow. kolski), szego rodzeństwa. 


okresie już po żniwach: „na św. Wa-|była terenem straszliwej zbrod-| Przedwczoraj do domiū Kac- 
bez pola gościniec”, żedoj-|ni, której Azją > Se kc pod aa sz 

Aiah SYA Helenka rzakówna, córka |przakowej wtargnął ich sąsia 
me? rosa idę (gą eh wia małorolnego obołażką. Józef Łukaszewski. Przypuszcza 
Toblety we lnie promieńca*| Ponieważ i Kacprzakowa pra |jąc, że u Kacprzaków są pienią- 
(włókna), i jaka zbliża się jesleś|cywała poza domem, Helenka |dze a pragnąc pozbyć się niewy 
l Ar Paa ia pól, e opiekowała się dwojgiem młod-|godnego świadka, poderźnął He 


fRówAiENY Ja wiCSTĘCZAJE - 
PROSPEKTY BEZPŁATNIE 


conn s 


WARSZAWA BRACKA X 
RADIO św. Fawrzyaiae | z > 

L i będzie dużo mys”. Połowa sierpnia — 45 O d || 
| sa Sybał, casa EA pieść. „Pod siew RL an a 050 0 nios 0 rany 
z o ę, D ennik rać oz eg, = = = = 
A apa, polowe sierpnia „rozpoczyna podczas starcia ze strajkującymi 


Audycja dla wsi 9.00 Trans- 
to już najbardziej spóźnione żniwa są| NOWY JORK. Przed fabryką |przed posterunek policji, doma- 


misją nabożeństwa. 10,45 Koncert roz- 

rywkowy. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z ) kp 

ji Krakowa. 12.03 Wóród wichrów i |ukończones „na Wniebowzięcie po-|Robins Drydock w Brooklynie |gając się uwolnienia aresztowa 
13,00 | kończone żęcie e hro Gi prac doszło wczoraj pomiędzy straj- |nych. 


burz — poranek 
4.40 nowej e Za pionne przypadają: kującymi robotnikami tej fabry| Dla zapobieżenia nowym zaj- 


pr 


udycja di 24 sierpnia, uważany jest na wsi|ki a nie strajkującymi i policją |ściom policja zamknęła drzwi i 
Mud ra początek jesieni i dlatego związa- |do starcia, w którego wyniku |okna posterunku, obleganego 
| Hirom 30 [ne z tym świętym przysłowia 


i- | wiąda zapo- |45 osób odniosło rany. Areszto- |przez tłum jeszcze przez czas 
E y sA hhg porod, a wigor njak Bari o- {wano 10 osób. Tłum udał sięldłuższy, 
nie pokropi I 


1 „ 
to mało w rek. 0 
rza ke de tpe aaa sai te. | Ofiary zbombardowanego statku 
spr go ręką gt pogra Fore NIMES. Na morzu znaleziono; swymi kolegami znajdowali się 
miej nasienie miej" i na „św, Bartło-| trzech marynarzy ze słatku| na szalupie, którą fale wywró* 
miej śmiało żyto siej". W tym sę nd hiszpańskiego „Andutzmeandi”, | city. Kapitan statku jest zda» 
i roupoos u Armia ay Pod| zbombardowanego onegdaj na | nia, iż był bombardowany przez 
z zęgał koniec sierpnia nieraz chłodek doku- | wodach francuskich przez łódź | dwie łodzie podwodne, gdyż 
| Wiadomości sportowe. Bima |cz7, to też „na św, Zie kę a podwodną. isę por pay równocześnie z 
j k j , r aju po! i "tu f » 
m ay kolega G sA plecy, sa pras a a ee, Marynarze ci wraz z obu stron burty 
ka l omiej 
E 


> Robert 5 sień í zimę: m 
ia Karmeni, 2% ust Baon tey praeses assia) Wybuch bomby w Belfascie 
En loda | Iah," eae pd, jest nadzieja” | BELFAST, Ubiegłej nocy wy- |wodował jedynie wypadnięcie 
buchta., bomba, umieszczona |szyb w sąsiednich domach. U- 


Sai. 9. > 
rzesląd polityczny. 20.50 
wieczorny, 21,00 „Pawilon 


6% i Komunikat meteorologiczny 


Warszawa Ii 
1500 Koncert rozrywkowy. _ 16.00 
` Sonaty ke saires ze p ns 
ży ,_ 16. rogram na ju- 
| a 1100 23.00 Przerwa. 22,00 Wiar 
domości sportowe, 22.05—1,00, Muzy- 
4a taneczna (płyty) = ~ 5 


Szyller -|niezamieszkałego domu przy u- |niewielkiej odległości od ulie, 


Szkolnik, słynne medium  Evitny, ||icy Devonshire. przez które przechodził w śro- 
przyjmują codziennie (charakter, : 


Wybuch nie pociągnął za so- |dę orszak królewski 
p Mesar pięc A bą ofiar w życiu ludzkim i spo- 


1 a z pei i 
któr z , « 4 é Tr" = nw śr 
as aa mr l éwigcono to, Wstrząsające zdjęcie przedstawiające zniszczone bombami pow stańczymi przedmieście Madryfa 


kuz (Ohydno zbrodnia © Lubotyniu 


PRZEPOWIEDNIE! Redaktor|pod chodnikiem w sąsiedztwie |lica Devonshire znajduje się w 7 m 
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Marszałkowska 142. 


tak niewinne stworzenie skrzy” 
wdzić,,, ME 

— Niewinne! — oburza się 
pan Piernacik, — Ażebym tak 
to ja w pani talerz zrobił, to co” 
by pani powiedziała? 

— Napewno bym zbrodniarzu 
na tobie nie usiadła — wybucha 
pani Garnuszek i zwracając się 
do sądu, dodaje — bo serce 


i 


a 


RE WER WSZ 


lence nożem gardło. Dziewczyń 
ka zalewając się krwią, runęła 
na podłogę, Wówczas bestialski 
zbrodniarz spenetrował miesze. 
kanie, zrabował 13 złotych i 
zbiegł, 

Na zbrodnię patrzał 3-lefni 
braciszek Helenki, Januszek i 
om też wydał zbrodniarza. Wiel 
ce dramatyczna była chwila, gdy, 
skonfrontowano podejrzanego 
Łukaszewskiego z młodocianym 
świadkiem. Januszek przez 
chwilę przypatrywał mu się i w 
końcu rzekł pewnie: jð 


— To ten zabił, M 

Z trudem zdołano wstrzymać 
Kacprzaka od dokonania samoe 
sądu na zbrodniarzu, Łukaszewa 
ski przed aresztowaniem próbo 
wał ucieczki To mu się jednak 
nie udało, ponieważ został uję” 
ty przez ludność miejscową Í 
przekazany. w ręce policji. 

Prowadząca dochodzenie pó 
licją znalazła w zaciśniętych pią 
stkach Helenki włosy morder- 
cy. A więc zeznanie młodociane 
go świadka oskarżenia całkowi- 
cie się potwierdza, 


i CA SJ i e Śl 
z olira px 
-v POLONIA” 
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Wzruszające dzieje mmiłości dziew. 
Mauchaa 


Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po- 
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą miałżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzenie Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno ^o sert; i powzięła pewne 
plańy. W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziewi- 
cza, Antonim Notylskim. } 

Do tych myśli skłoniła ją przypadkowo :napotkana Sybila 
Gójek, podająca się za wróżkę R, 

Dem scy oplątali hrabiego Tudziewicza dla podejrzanych 


celów, „gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje jego ojr' 


ciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w dość .niezwy- 


kłych warunkach. Jedenz braci Demskich — Tomasz, czuwał, 


w Ameryce nad starym hrabią, wmawiając w niego, że syn je- 
go nie żyje, 
Ale Dembski i jego siostra Klara oczekiwak skutków mał- 


Żeństwa, ale.. nie mogło ich być, Sprawa ta sprowadziła do. 


Polski Tomasza. 
Obydwaj bracia postanowili wymusić na Klarze współży- 
cie z przyjacielem wróżki Gojkowej, panem Antonim, 

Klara, rozdraźniona odtrąceniem jej miłości przez hrabie- 
go, usiłowała wciągnąć Hankę do spelunki szumowin. Udare- 
mnili jej to bracia, co doprowadziło ją do tym większego roz- 
drażnienia, 


— Leży tak, jak ją zostawiłem — szepnął Alfred 
do brata, kiedy weszli do sypialni Klary. 

Istotnie, przez cały czas nie poruszyła się wca- 
le, choć pan Teoś wiercił się w pobliżu i wzdychał 
ako znudzony i znużony przeżyciami ubiegłego 

nia. 

Pan Teoś, zobaczywszy swych tajemniczych 
i niezrozumiałych dla niego chlebodawców poderwał 
się, 

— Możebym ja mógł pójść sobie na Pragę? Daw- 
no już nie byłem u swojej kobiety — powiedział dy- 
skretnie do Alfreda. 

Alfred pokręcił głową. 

— Nie. Dziś jesteś tu właśnie najbardziej po- 
trzebny, Nie martw się! Będziesz zadowolony! 

Niby czego mam być zadowolony? Kobieta 
wymyśla mi, pogniewa się całkiem na mnie. Ja tak 
nie Moge... f 

— Cichó bądź! Rób to, co ci powiemy! 

Pan Teoś wzruszył ramionami, 

Tomasz tymczasem podszedł do kanapki, na któ- 
rej leżała Klara. r p 

Nie spojrzała nawet na niego. 

— Na razie nie chcę nic mówić o niczym innym. 
O tym co się stało, pomówimy kiedy indziej, Teraz 
przypominam ci tylko, że pozostaniesz na noc z tym 
— wskazał ruchem głowę pana Antoniego, — I nie 
próbuj się sprzeciwiać, Dosyć już tegol Dosyć mamy 
już tu twego pobytu, Trzeba z tym skończyć. Obec- 
nym swoim posłuszeństwem zmażesz winą, jaką po- 
nosisz wobec mnie i naszego zadania, 


Klara nie poruszyła się. 

Tomasz skinął na Antoniego. : 

Kiedy pan Teoś podszedł, szepnął mu kilkanaś- 
cie słów do ucha, 


Oczy Teosia rozszerzyło nagłe zdumienie. Spoj- 


rzał na Klarę, potem znów na Tomasza, podrapał się 
w głowę. 

— Jakże to tak? — mruknął, — Przecież... jakoś 
mi się to wszystko... Niby, owszem... Ale... — bą- 


kał, znów rzucając spojrzenie na Klarę, która zda- 
wała się nie słyszeć, ani nie widzieć, co się naokoło 
niej dzieje. wa W 

— Nie ma tu nic do rozmyślania, Takie jest moje 
żądanie. p. 

— No jakże tak?... — miał jeszcze wątpliwości 
Teoś. — Potem mnie pan oskarży jeszcze, że prze- 
cież to pana siostra... — kręcił się niespokojnie, i pot 
wystąpił mu rosisty pod nosem i na czole. Ji 

— Czego oni chcą ode mnie? — myślał gorącz- 
kowo. — Czy tu aby nie ma jakiej „nawalanki”'?... 
To niby brat namawia mnie na siostrę?.. Mąż zwiał, 
to prawda? 

Tomasz spojrzał na pana Antoniego i widocznie 
domyślił się, że miota nim niepokój. 

— Pewnie dziwisz się, że tak ci rozkazałem — 
szepną do Teosia, — Przecież nie jesteś ślepy i wi- 
dzisz, że nasza: siostra niedomaga. To się już u niej 
zdarzało. Trzeba jej wstrząsu... Wyglądasz na dziel- 
nego mężczyznę. Chyba się nie mylę. t 

— Acha! — mruknął Teoś, nieco już przekona- 
ny, że jego czyn ma być czymś w rodzaju zabiegu le- 
karskiego, | 

Tomasz nie poszczędził dokładnych i jeszcze 
bardziej przekonywujących argumentów. Pan Antoni 
kiwał ze zrozumieniem głową. Coś podobnego obi- 
jało mu się czasem o uszy. Były to wiadomości bar- 
dzo dalekie od ścisłych informacji lekarskich, nie- 
mniej krążących wśród ludzi nie tylko niewykształ- 
conych. 


— No, jak tak, to dobra — skinął wreszcie gto- ` 


wą 

— Zostawiam tu was, — powiedział głośno To- 
masz. — Będę w sąsiednim pokoju. ; 

Tomasz podszedł jeszcze raz do. Klary. 

— Słyszałaś, co ci powiedziałem! — rzucił, po- 
trząsając ją za ramię. 

Spojrzała na niego i zaraz odwróciła głowę. To- 
masz wyszedł, 

Pan Antoni stał przez kilka minut, nie wiedząc, 
jak przystąpić do wykonania rozkazu. x 

— Pani hrabinia powinna się rozebrać. To do ni- 
czego tak leżeć w ubraniu, Niezdrowo — powiedział, 


Nie otrzymał ani słowa odpowiedzi, więc zbli- 
żył się o krok. Przyglądał się jc. Nie był znów. taki 
wybredny w swych upodobaniach. Spoglądał nieraz 
na hrabinę, ale nie przychodziło mu nigdy na myśl, 
że kiedykolwiek zbliży się do niej. Ładniejsza od 
niej była każda pokojowa, a to w dodatku była „hra- 
binia“, jak mówił, więc coś dościgłego dla jego ma- 
rzeń. Teraz, kiedy stanął przed możliwością prze- 
miany marzeń w rzeczywistość, nagle wyładniała 
w jego oczach, a niezwykłość sytuacji podnosiła je- 
szcze zainteresowanie pana Antoniego. 


— Bo faktycznie — usiłował nawiązać jakąś roz- 
mowę, — Pani hrabinia to po całych dniach, jak ta 
zakonnica. Tak nie powinno być, Każdemu człowie- 
kowi się należy swoje. Takie jego prawo. „Wiado- 
mo, że pani hrabinia źle trafiła, ale nie jednemu psu. 
Burek. Tak, że samo choć człowiek nie żaden hra- 
bia, ale wiadomo co do męskiej części, to hrabia, nie 
hrabia, wszystko jedno. Taka galanta kobieta, żeby 
owszem a nic... Oczu trzeba nie mieć, albo na frajera 
ciężkiego trafić, żeby ślub, wszystko, jak się patrzy 
i panią hrabinię w chorobę wpędzać przez potrzebę 
małżeńską. Rozumiem. Każdy. mężczyzna zrozumie 
i. — fu twarz pana Antoniego osnuł kłopotliwy 
nieco, ale nie dwuznaczny uśmieszek porozumie*' 
wawczy, — i także samo ja panią hrabinię przeko- 
nam, że nie ma czego żałować! Szlak go trafił, jak 
się na rzeczy nie żna — urągał domyślnie hrabiemu, 
który mu się bardzo nie podobał. — Niech nie lata — 
mówił, — niech kobiety pilnuje, bo wiadomo, że jak 
kobieta zostaje sama, to na długo nie może i zawsze 
czy tak czy siak swoje musi mieć, Takie jej prawo. 

Spostrzegł wreszcie pan Antoni, że jego prze- 
mówienie nie wywołuie żadnego oddźwięku. Zdobył 
się zatem na gest niedwuznaczny aczkolwiek w jego 
mniemaniu będący zaledwie skromnym wstępem -do 
zalotów: klepnął „panią hrabinię" po nodze. 

— Fajna... — mruknął, ale urwał zaraz. 

Klara ocknęła się, spojrzała na zalotnika. 

— Precz — syknęła przez zęby. 

Syk był tak niezwykły, że pan Antoni usko- 
czył o krok w tył, patrząc ze zdziwieniem i z lękiem 
na Klarę. SG i 

' — Jeszcze w zęby da! — pomyślał” © 

I trzymając się już w tej bezpiecznej odległoścł 
od gniewnej kobiety, mruknął:  - 

— Jak pani hrabinia nie ma życzenia, to nie, 
Żałuję bardzo i do widzenia, Już dawno u siebie w do- 
mu na Pradze nie byłem. Nie trzeba, to nie! Mo 
sobie zaraz pójść i w ogóle za tę całą służbę podzię- 
kować. Jeszcze mnie pani hrabinia w innej okolicz- 
ności zobaczy i inaczej mnie powie. Może nawet pa- 
nie dziedzicu! Dlaczego nie?.,. „u 

— Poszedł precz! — zawołała Klara. _ - 

„Pan Antoni umilkł i otworzył drzwi, wzruszająw 
ramionami, . j 

Nie stanął nawet jeszcze na progu, kiedy silna 
ręka pchnęła go w kierunku odwrotnym na środek 
pokoju. 

— Co to znaczy? — zapytał zdumionym głosem 
Tomasz. — Wracaj! O nie śmiej wychodzić wcześ- 
niej, jak nad ranem! Zrozumiałeś? A ty Klarol., Je- 
szcze jeden opór, a wyprowadzisz mnie z równowagi! 
Nie radzę próbować! Może sie to źle dla ciebie skoń- 
czyć! Ty nie bądź babą! Nie umiesz sobie dać ra- 
dy z kobietą, głupi? — ofurknął oszołomionego pana 
Teosią. Dalszy ciąg jutro 


PIOTR CHABERA 


Wspomnienia szwoleżera 


(Okres walk o Niepodległość 1919 = 1920 r.) 
Część I. Kadra. Kampania Kijówska 


Rok 1918 i 1920. Czasy cięż- 
kie i krwawe, jednak piękne i 
pełne nadziei! Z radością wspo- 
minam te chwile, kiedy miałem 
sposobność walczyć o Niepod- 
ległość w gronie szwoleżerskiej 
braci, pełniąc służbę w szere- 
gach Pierwszego Pułku Szwole- 
żerów Józeła Piłsudskiego. 

"Minęło już sporo lat, pamięć 
wiele faktów pomija, jednak co 
pamiętam, chciałem to bez bla- 

i, po żołniersku, prosto i krót- 

o opowiedzieć. | 

Opowiedzieć wszystkim, któ- 
rych moje „Wspomnienia“ zain- 
teresują i przypomnieć te daw- 
ne morówe czasy, Wam, „stare 
szwoleżerskie chłopy kochane”. 

SZWOLEŻERY JADĄ 

Sierpień 1919 r. Jestem w 
Warszawie. Idę ulicą. Co to? 
Zatętnił bruk na Krakowskim 
Przedmieściu, brzęk szabel, 
mundsztukiem koń dzwoni. A 
na koniach strojni w amaranto- 
we czaki i ułanki, zawadiackie 
miny, chłop w chłopa. 

Jadą środkiem jezdni, a po 
Sgfach chodnikami ludzi co nie- 
miara — ida za nimi. Kobiety 


zapasowego, gdzie miałem od- aż 


być wyszkolenie wojskowe, 


MIODOWE MIESIĄCE 


REKRUTA 
— Aść! Cznijl Równaj w 
prawoo! — komenderował wa- 


chmistrz szef szwadronu Świ- 


zalotnie, a mężczyźni zazdrośnie | arski. 


spoglądają na nich.. 


„Pieron — poznański”, źle 


W mieszałem się w tłum i też | Mówiący po polsku”, udzielał 


idę i patrzę. Oczu oderwać nie 
mogę i myślę: Czyżby ks. Józef 


nam swych uwag oraz instrukcji 
podług regulaminu niemieckie- 


Poniatowski ze swoimi ułanami|$0: ponieważ innego nie znał. 


zmartwychwstał? Wtem okrzyk: 

— Szwoleżery niech żyją! 

Tłum podchwycił i ryknął: 

— Niech żyją! 

Zrozumiałem wtedy, A więc 
to szwoleżery. Tak, miałem się 
zapisać na ochotnika do które- 
goś z pułków garnizonu stołecz= 
nego. Namyślałem się do które- 
go? Lecz w tej chwili decyzja 
zapadła. Jeżeli już mam być żoł 
nierzem — to tylko szwoleże- 
rem! ; 

Defilujący szwadron zatrzy- 
muje się. Żołnierze zsiadają z 
koni. Podchodzę do jednego z 
nich i pytam, czy przyjmują 
ochotników do pułku. Dostaję 
odpowiedź twierdzącą i po chwi 
li walę prosto do Łazienek na 
ulicę Agrikolę, aby w dowódz- 
twie pułku zaciąśnąć się na 
ochotnika. 

Zostaję bez przeszkód przyję 
ty z przydziałem do szwadronu 


Zresztą wówczas, w 1919 roku, 
każdy instruktor uczył po swo- 
jemu, jak umiał, Męczyło to 
nas, ale nieraz to i śmiać się 
chciało, jak wachmistrz stojąc 
przed frontem komenderował: 

— Równaj w prawo..ol Zaś 
ino pierunem! (O, tak! Rycht 
cyk, cyk, cyk! Nogi do pospołu, 
co by ino klapało! No, co jest? 
Wojsko, czy banda! 

Ja myślę, że to drugie. Bo 
jakże? Bez umundurowania, po 
cywilnemu i bez zielonego po- 
jęcią o wojskowości! Wpadłem! 
Sądziłem, że zaraz po wstąpie- 
niu do wojska będę przystoj- 
nym, strojnym w amaranty szwo 
leżerem, a tu na odwrót, znala- 
złem się w towarzystwie takich 
jak ja cywilów. 

Umundurowania nie było, cze 
kaliśmy na'nie z dnia na dzień, 
a tymczasem ćwiskenia i służbę 


w koszarach i na stajni musie- ' 


pełnić. | 

dzień zaciągnięcia się do 
wojska dostałem na noc służbę 
dyżurnego na stajni. Szwadron 
zapasowy mieścił się w jednej 


z kilku stajen, które były kiedyś | 


zajmowane przez carskich uła- 
nów gwardii. _ 

Stajnia podzielona była na 
cztery części, czyli cztery plu- 
tony, Przyjąłem więc służbę od 
mego. poprzednika dyżurnego. 
Objaśnił mię on co mam robić, 
Przede wszystkim kazął mi nie 
spać, a tylko zbierać do taczek 
końskie „kajzerki“, Następnie 
policzył ze mną konie, których 
stało w klatkach jedenaście 
sztuk, Wprawdzie nie wszystkie 
konie stały, bo cztery wisiały. 
Wisiały na obergurtach przymo 
cowanych u belki, ponieważ ta- 
kie były zachudzone, że o włas- 
nych siłach nie mogły stać. 

W końcu powtórzył mi jesz- 
cze raz co mam robić na swoim 
plutonie i poszedł, Rad nie rad 
wziąłem do ręki łopatę i miotłę 
i dalej sprzątać w myśl instru- 
kcji „kajzerki”. 

Chodzę od konia do konia, a 
czarne myśli cisną mi się do gło 
wy. Na chorobę to mi się zda- 
ło? To jest wojsko? Nie lepiej 
było w domu siedzieć? Teraz w 
nocy każdy sobie śpi, a ja co? 
Do diabła z taka robotą! 

Zaczynam się denerwować. Z 
jednej strony rodzi się we mnie 


bunt, z drugiej zaś poczucie obo 
wiązku i odpowiedzialności zmu 
sza mię do rezygnacji. W końcu. 
sen zaczyna się upominać o swo 
je prawa. Opieram się, lecz czu- 
ję, że mi się oczy kleją. - 

Cisza i odurzający zaduch sta 
jenny robią swoje. Widok żaś 
stosu czystej słomy drażni po- 
kusą, aby się położyć. Opieram 
się pokusie, lecz w końcu sia- 
dam na słomie, ale tylko na 
chwileczkę. Uczucie przyjemne, 
tracę świadomość i zasypiam. 

— Dyżurny! Dyżurny! — roz 
legło się wołanie. Zerwałem się 
na równe nogi i wybiegłem na 
korytarz. 

— Co, wy sobie śpicie? To 
taka służba? Bałagan na stajni, 
konie spacerują! Do raportu 
was przedstawię! — żołądko- 
wał się podoficer stajenny. 

Bez słowa odpowiedzi schwy- 
ciłem za łopatę i miotłę i wzią- 
łem się za sprzątanie. 

— To jest wojsko! Na służ- 
bie spać nie wolno! Zobaczcie 
czy czego wam nie brakuje! Pa- 
miętajcie o tym! — powiedział 
i wyszedł, 

, Prędko posprzątałem w klat- 
kach i policzyłem konie. O zéro 


zo! Jednego brak! Było jedena- 


ście, a jest tylko dziesięć. 
Gdzież by sie podział? Do licha, 


chyba nikt nie ukradł?! Zresztą 
kto wie? ; 


(Dalszy ciąg jutro) 


Kalendarz dnia |< 


NIEDZIELA 
i1 po Ziel, Św. 31, 
iw, śłuchonie- 


mym, 

>iotra w okowach. 

»łowiański; Brodzi- 

ława. 

Słońca wsch. 3.55, 

zach, 19.28, 

Księżyca wschód: 
33,13, zach. 15,1. 

HISTORIA PODAJE: 

1291 Powstanie. Federacji Szwajcar- 
skiej, 

1520 Urodził się Zygmunt August, 

1914 Rosja wypowiada wojnę Niem- 


- com, 
PRZYSŁOWIA: 
Dn, 1 sierpnia św, Piotra w oko- 
wach nazywają Piotrem Palikopą, 
gdyż istnieje wiara, że o tej porze 


SIERPIEŃ 


pioruny mają zapalać kopy siana wil 


poly. Stąd też powstało przysłowie: 
„Do świętego Piotra Palikopy, 
Nie twoje w polu snopy”. 
KTO NIE WIE, ŻE: 
Liczba Polaków w Afryce francu- 
skiej wynosi około 2.000. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Dla kogo miód? Zapytano pewne- 
go razu Demoaza, filozofa rzymskie- 
go za czasów Marka Aureliusza, czy 


wypada mędrcowi jadać słodycze, jak 


ciastka i konfitury, które przyrządza- 
no z miodem. 

— Czemuż nie — odrzekł filozof — 
czy sądzicie, że pszczoły robią miód 
tylko dla głupców? 


SGSQAPOCRPIGOGOGGQGOOGOOG 
Tłumaczenie snów 
Sny o królu, o Rzymie i inne, List 
nie był podpisany, Wyjdzie Pani za- 
mąż w tym roku lub w przyszłym. Pan 
P. myśli o Pani, ale nie poważnie, 
Dlatego radzę ną razie nie zawierać 
x zzz bliższej znajomości. Może w 
przyszłości sytuacja ta się zmieni. 
P. Ola Kasztelanka. Czeka Panią 
miłe spotkanie, Spełni się marzenie, 
Odwiedzi Panią "dobra znajoma. 
„Bardzo ciekawy”, Będzie Pan zu- 
pełnie zdrów, Może Pan być w życiu 
szczęśliwy, jeśli zastosuje się Pan do 
mych rad: nauczyć się dobrze jakie- 
o$ zawodu, starąć się nikogo nie 
rzywdzić, unikać alkoholu, posiąść 
obcy język, = 
P, „Królewna”, Proszę zgłosić się 
do administracji naszego pisma. Tam 
opowie Pani treść swojego snu, a 
wówczas otrzyma Pani zamkniętą ko- 
pertę z numerem losu, który w Pani 
rękach da wygrana 20 tysięcy złotych, 
Opowiedzenie treści snu ješt nie- 
tbędne, . w celu sprawdzenia, czy 
osoba. zgłaszająca się jest istotnie ową 
„Królewną”, gdyż nie’ podała Pani 
‘swego nazwiska. 


Dal 


Str. Y. 


a politycznym widnokręgu tygodnia 


eki Wschód bez maski 


Sprawa hiszpańska tkwi na martwym punkcie. 


Wypadki w Chinach rozwijają 
się z błyskawiczną szybkością. 
Ubiegłego tygodnia obie strony 
wyraziły gotowość porozumie- 
nia, ale zamiast tego rozpoczęły 
się na dobre operacje wojenne. 
Pod naporem wojsk japońskich 
i przy pomocy zdrady poszcze- 
gólnych chińskich dowódców 
padł Pekin, dawna stolica Chin, 
mamy znowu wojnę prowadza 
ną zupełnie nowym systemem, 
mianowicie bez wypowiedzenia. 
Tak było w Mandżurii a potem 
w Abisynii teraz znowu w Chi 
nach Północnych. Ten nowo- 


czesny system jest więc wyna- 
lazkiem Japończyków. Polega 
on na zaskoczeniu przeciwnika, 
uniemożliwia mu przygotowanie 
się do należytej obrony. 
Japonia twierdzi, że nie ma 
żadnych ambicyj terytorialnych 
w Chinach Północnych, że obec- 
ną walkę należy uważać za eks 
pedycję karną wobec nieposłu 
sznych chińskich generałów. 
Jest to oczywiście bardzo, żeby 
się delikatnie wyrazić, dziwny 
punkt widzenia. Niemniej przeto 
Japonią trwa przy nim usilnie 
i dlatego nie dopuszcza do żad- 


| ZGRUBIENIA SKÓRY 


SOL KLAWIOL 


ZAPOBIEGA WSZELKIM 
DOLEGLIWOŚCIOM NOG 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z 


Ty, albo 


P.AD, Z MŁYNARSKIEJ opowia- 
da nam: 

„Mam lat 21, Jestem niebrzydki, 
Przed rokiem i dwoma miesiącami uj- 
rzałem na podwórzu ładną kobietę, 
którą się poważnie zainteresowałem. 
Nie wiedziałem, jak ją poznać. Wresz* 
cie pewnego dnia zauważyłem tę ko- 
e, wychodzącą z tej samej sieni, 
co 


Podszedłem do niej, Tak poznaliś- 


Wea matej weokamadzie... 


Brak apetytu 


czyli: „Niezły spust 


(A. E.) Do łelczera Salomona 
Przepiórki. przybył pan Antoni 
Gniazdowski,. 

— Apetyku nie mam, proszę 
pana doktora — skarżył się. 

Pan- Salomon przyjrzał się 
uważnie pacjentowi, Twarz przy 
bysza była obrzękła, oczy zala- 
ne. Potężny brzuch omal nie wy 

 skakiwał ze spodni, a wysuwa- 
jący się ze spieczorych warg ję- 
zyk miał E żółto-zielony. 

— Chodź no pan tu do mnie 
— rzekł felczer, — Będę się pa- 
na pyłał o parę rzeczy, atoli 
muszę wiedzieć czystą prawdę. 
A więc: wyliczaj mnie pan, coś 
pan wszystko zjadł w ciągu 
wczorajszego dnia. 

Pan Antoni podrapał się w 
* głowę. 

— Chętnie wszystko opo- 
wiem, jak na spowiedzi. Ale nie 
wiem, czy spamiętam, proszę 
szanownej medycyny. 

Schab z rana fo pamiętam. Na 
drugie kiełbasę z sześcioma ja- 
jamy... Na obiad zupę opchłem, 
kotleta z jarzynką. Później przy 
jaciela Józia spotkałem, które- 
go rok czasu nie widziałem i 
wdepliśmy razem na żydowski 
obiad z rybką. Potem żeśmy po- 
szli się przespać, a wieczorem 
na ochlaj.do jednego barego. A 
tam cośmy wtroili, tego, uważa 
pan doktór, to nie mogie spa- 
miętać, ale wiem, że miska sa- 
łatki śledziowej była, smażone 
szczupaki byli i serdelki byli, 

"— No to z tego pan właśnie 


nie masz apetytu. 

— Z czego?, 

— Mo ze serdelków, ze śle- 
dziowej sałatki, ze smażonej 
+ybki, z faszerowanej, że dwóch 
obiadów i w ogóle z tego wsżyst 
kiego co pan wczoraj zjadłeś. 

Pan Antoni wzruszył ramio- 
nami, i 

— Żadnem sposobem, panie 
doktorze, ponieważ że już przed 
tem wszystkiem także samo nie 
miałem apetyku. 

Co!? , 

Pan Salomon spojrzał na pa- 
cjenta, aż czerwony z oburzenia. 

To po co pan jadłeś, po co? 
Jak się nie ma apetytu, to się je 
kiełbasę z jajkami? . Szczupaka 


— 


się wpycha? Stare bułkie się je! |W: 


Kleik, psiakrew, się je! Kaszkie 
na wodzie! | 

— Kaszkę?!.. — powtórzył 
groźnie pan Antoni. — Ja, kasz: 
kẹ? 

Krzesło, ściśnięte potężną gar 
ścią pana Antoniego, furknęło w 
powietrzu i nieszczęsny felczer 
z trudem uniknął ciosu. Następ- 
nie poszły w ruch inne sprzęty, 
znajdujące się w pokoju... 


R 

— O wiele by człowiek nie 
jadł, to z czego miałby siłę? — 
wyjaśniał pan Antoni sędziemu. 
— Każdy jeden potrzebuje wci- 
nač, czy ma apetyt, czy nie ma, 
a kaszką to możesz sobie pan do 
któr lewatywe uskufeczniać. 

Sąd skazał pana Antoniego 
na dwa tygodnie areszty 


Czytelnikami 
| [4 
śmierć! 
my się, Zacząłem u niej bywać. 


Wkrótce uzyskałem wzajemność, Uma 
wialiśmy się codziennie na przechadz- 
ki i po jakimś czasie już nie mogliś- 
my się bez siebie obyć, 

Zwierzyłem się mej ukochanej, że ją 
kocham, Odpowiedziała mi tym sa- 
mym, Przez dłuższy czas wszystko 
szło gładko, Przy boku mej ukocha- 
nej zapomniałem o Bożym świecie, 

Pewnego razu, gdy siedzieliśmy ra- 
zem, zapytałem się mej Janeczki, dla- 
czego jest jakoś nie w humorze, 
Oświadczyła, że musi przestać się 
spotykać ze mną, by mnie uchronić 
od nieprzyjemności, 

Biedaczka, zwierzyła mi się, że jest 
mężatką, ale z mężem nie żyje. Od- 
rzekłem, że i tak ją kocham i będę 
kochał, Jednak moja Janeczka od te- 
go czasu unikała mnie, 

Chodziłem, jak struty, nie wiedząc, 
co robić. Napisałem jej list, że jeżeli 
nie będzie się spotykała ze mną, to 
sobie życie odbiorę, Gdy ją po tym 
spotkałem rzekłem krótko: 

„Dla mnie tyłko albo ty, albo 
śmierć” i odszedłem zdenerwowany. 
Nazajutrz, biedaczka, szukała mnie, a 
nie mogąc spotkać, zapytała sie mo- 
jej siostry, gdzie jestem, Siostra po- 
wiedziała, że właśnie przeczytała w 
naszej gazecie, iż leżę w szpitalu 
Wolskim. 

, Biedaczka, przyszła do mnie naza- 
jutrz i siąadywała przy mnie całymi 
dniami, póki nie wyzdrowiałem. 

Po wyjściu ze szpitala poszedłem 
do Janeczki, Powiedziała mi, żebym 
o niej zapomniał, Chciałem, ale nie 
mogłem. Rodzice doradzali mi wy- 
jazd z Warszawy. 

Po Wielkanocy wyjechałem na Kre- 
sy Wschodnie, Będąc na Kresach, 
często pisywałem listy do mej Ja- 
neczki, ale żadnej odpowiedzi nie 
otrzymałem, Postanowiłem - wrócić do 
arszawy. Tu poprosiłem siostrę, by 
zawołała Janeczkę, powiedziała, że 
przyjechałem i chcę sie z nią zoba- 
czyć. 

Spotkałem ją na ulicy, podszedłem. 
Nie chciała ze mną rozmawiać. Co 
mam robić, Redaktorze? Doradź mi, 
bo jestem bliski obłędu. 

Nikogo nie mam na świecie, tylko 
ją jedną kocham. Tym razem już śmierć 
ranie nie minie. Bez niej życie nie ma 


dla mnie żadnej wartości. Czy do- 
prawdy mam umierać?" 
X 
Nie, nie powinien Pan! Pod żad- 


nym pozorem. W Pańskim wieku, je- 
szcze się miewa takie złudzenia, że 
tylko ta albo żadna, Jeszcze za parę 
lat, gdy już Pan będzie rozsądniejszy 
i dojrzalszy, zaświzda Pan sobie, gdy 
ktoś nie okaże Panu wzajemności: 
„Nie będzie ta, to bedzie inna..." 

Trzeba szczęście ukochanej istoty 
sławiać ponad swoje. Jeżeli Pana uni- 
ka, musi coś w tym mieć, Masti Pan 
nie krzyżuje jej planów 


pei obcej interwencji, 

Trzeba stwierdzić, że Japo- 
nia doskonale wybrała chwilę 
dla mocniejszego usadowienia 
się w Chinach. Wielkie mocar- 
stwa europejskie zajęte są woj- 
ną domową w. Hiszpanii, wy- 
ścig zbrojeń trwa nieprzerwa- 
nie, stosunki między państwami 
są bardzo napięte. W takich o- 
kolicznościach stara Europa jest 
zbyt zajęta swoimi własnymi 
kłopotami, by móc mieszać się 
do zagadnień Dalekiego Wscho- 
du. W ten sposób Japonia mo- 
że sobie rozwiązywać sprawy 
Dalekiego Wschodu po swojej 
myśli. Może przeprowadzać w 
życie zasadę dumnie głoszoną 
„Azja dla Azjatów”, co w prak- 
tyce oznacza, że na kontynencie 
azjatyckim Japonia winna mieć 
głos rozstrzygający. i 

Najgroźniejszy przeciwnik, a 
zarazem sąsiad, z którym trze- 
ba było się dotychczas liczyć, 
Sowiety unieszkodliwiły się sa- 
me. Ostatnie wypadki, które ro 
zegrały się w Sowietach i zakoń 
czone straceniem najwybitniej- 
szych wodzów wojskowych z 
marszałkiem Tuchaczewskim na 
czele, spowodowały znaczne 0- 
słabienie armii. Japonia mogła 
więc zupełnie śmiało przystąpić 
do natarcia. 

W. polityce nie należy się ba 
wić w proroctwa, są one bar- 
dzo zawodne, ale nie trudno 
przewidzieć, biorąc pod uwagę 
wymienioną wyżej sytuację, że 
Japonia posiada w tej chwili 
bardzo wiele poważnych szans. 
Jak to już zaznaczyliśmy po- 
przednim razem, Chińczycy jak 


kolwiek znacznie  liczebniejsi, 
nie przedstawiają niebezpie- 
czeństwa dla imperializmu ja- 
pońskiego. 

Chiny są rozbite, wielu do- 
wódców wojskowych jest prze- 
kupionych przez Japonię, świa- 
domość narodowa jest dopiero 
w stanie odradzania się. Mło- 
de pokolenie chińske, które je- 
szcze mie doszło do głosi, ro- 
zumie tragedię swojego narodu. 
i pracuje nad utrwaleniem jed- 
nolitej świadomości narodowej. 
Dopiero, gdy ci młodzi ludzie 
wezmą ster rządów w swoje 
ręce stanie przed Japonią po- 
ważny przeciwnik, 

Wi sprawie hiszpańskiej nie 
osiągnięto żadnego porozumie- 
nia, Projekt angielski spotkał 
się z poważnymi zastrzeżenia- 
mi. Francja uzależnia przyjęcie 
go od wprowadzenia zarówno 
morskiej jak lądowej kontroli. 
Poza tym domaga się wycofania 
obcych ochotników. pał 

Również na poważne triidnoś 
ci napotyka uznanie gen. Fran- 
co za stronę walczącą. Taki 
krok równa się oficjalnemu u- 
znaniu gen. Franco, Anglia jest 
gotowa to uczynić, We Francji 
takie rozwiązanie napotyka na 
sprzeciw socjalistycznych człon 
ków rządu, wreszcie przeciw- 
stawia się temu energicznie 
rząd sowiecki. Rokowania dy- 
.plomatyczne w. tej sprawie 
trwają nadal. 


BROWNING „PIORUN'' 


Ściśle w/g rysunku. 


Sensacja 1937 rokul Fason belgijski! 
Typ 6-ci0 m/m! Repełuję się przed 
strzałem i automat, wyrzuca łuski, Po- 
siada bezpiecznik obrotowy zabezp, od 
strzału mimowolnego. Huk kolosalny! 
Idealna obrona przed napadem! Wy- 


konanie luksusowe: lufa przepięknie 
brunirowana, rączki kryte lśniącym 
bakelitem! ` 


ŻĄDAJCIE 


Ściśle wg. ry- 
sunku tylko 4. e K 
zł 6:95 ponoszą 


Waga 250 gr, dług, 10 cm, szer. 7 cm, Cena tylko zł. 6,95. 2 sztuld zł, 13,50. 
Setka naboi zł. 3.65. Płaci się przy odbiorze. Adres: Przedst. fabr, „PER- 
FECTWATCH", Warszawa I, ul, Mariańska 11 — I. Dz. P, Uwaga: Wy- 


strzegajcie się taniej, lecz bezwartościowej tandety! 
sklepach tylko automatów „PIORUN z bezpiecznikie! 
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Kwiat Lotosu. Smutne są napraw- 
dę koleje życia Pani, Dużo jednak za- 
winiła Pani lekkomyślność, Trzeba 
zawsze zastanowić się wpierw, a po- 
tem czynić. Pieniądze pożyczone prze 
padły, nie odbierze ich Pani już ni- 
gdy. Na to proszę nie liczyć. Na obie” 
canki przyjaciela proszę również nie 
liczyć. Wie on, że posiada Pani je- 
szcze trochę uzbierańego kapitału i 
chodzi mu o wydobycie go od Pani. 
Nie kocha Panią i nic mu na Niej nie 
zależy. Zerwać z mim. W 1938 r. poz- 
na Pani młodego człowieka, który 
będzie Pani w zwpełności godzien. 
Przed ostateczną decyzją proszę dać 
pismo owego Pana do zbadania za- 
ułanemu  grafologowi. Kąpieli rzecze 
nych radzę 'unikać. Cierpi Pani na 
chorobę sercową. unikać wzruszeń i 
irytacji w miarę możności. Leczyć pil- 
nie, grozi bowiem rozwinięcie tej cho- 
roby. 

Ciekawa L, Nie wyjeżdżać na let- 
nisko, Dziecku grozi poważna choro- 
ba epidemiczna, "W ogóle tegoroczny 
wyjazd będzie pełen przykrych nie- 
spodzianek, Radzę z niego zrezygno” 
wać. Wyjazd do Kanady nastąpi już 
w drugiej połowie przyszłego roku, 
a pozostanie tam do końca swego ży- 
cia. Będzie Pani musiała tam ciężko 
pracować, by razem z mężem do cze- 
gcs dojść. Brata Pani już więcej nie 


zobaczy. 
K: L. H. Dziwna jest treść listu 
Pani, Pani pozwala sobie na ciągłe 


AT wór A 
| d i 


Rolfa Nelsona jj 


Żądajcie wszędzie w 


życi 


owa 


romansy i flirty, tłumacząc to tym, że 
miłostki są Jej życiową potrzebą, a 
równocześnie interesuje Panią czy 
małżonek jest Jej wierny, Mogę Pani 
zakomtumikować, że towarzysz życia 
Pani jest jednym z najporządniejszych 
ludzi, Pracuje, wszystkie swoje siły 
żywotne oddaje Pani i rodzinie. Nie- 
ma tam ubocznych myśli i żadnych 
kochanek. A Pani.! Te romansy i 
ilirty narażają Panią na śmieszność. 
Wszyscy zmajomi wiedzą o tym i 
wiem, że noszą się z zamiarem, by 
donieść o tym mężowi. Jeśli Pani się 
nie opanuje mąż porzuci Ją, a Żaden 
z przyjaciół, mimo że obiecują, nie oże 
ni się z Panią, Zerwać wszelkie sto- 
sunki z podejrzanymi typkami, Zająć 
się domem i dziećmi, Radzę opamię- 
tać się w porę. Mąż zmieni wikrótce 
posadę na korzystniejszą i powodzić 
mu się będzie dalej znakomicie, 
Zrozpaczona Zocha, Odpowiedź na 
list Pani nie nadaje się do przedru- 
kowania na łamach pisma. Proszę się 
zgłosić do mnie osobiście między 3—7 
Warszawa, ul. Piusa -XI 37 m. 8, 


emmae A CE ZZA 


KUPON | 


uprawniający do uzyskania 
płatnej porady życiowej Rolfa Nel- 
sona na łamach dziennika. Do ti- 
stu załączyć datę urodzin, adres 
waz pytana na które Czytelnik 
praśnie uzyskać odpowiedź 


Btr. 6. 


Mongolski książe Teh- Wang 


domniemanym kandydatem na króla Mandżurii 


' Gdy przed 6 laty Japonia 
przystąpiła do zdobycia Man- 
dżwrii, to koła wojskowe w To- 
kio od dawna miały już przygo- 
towanego kandydata do tronu 
państwa, które miało się oder- 
wać od Chin i usamodzielnić, 
Kandydatem tym był książę 
Pui, który obecnie nazywa się 
Kang-Tech i pod kontrolą Tokio 
włąda nowym państwem, Man- 
dżurią, Plany Japonii na konty- 
nencie azjatyckim nie ograni- 
czają się jednak wyłącznie do 
dźurii, Działa ona według 
słynnego planu Tanaki, naszą- 
cego nazwę od byłego ministra 
spraw wojskowych Tanaki, któ- 
ry zaprojektował plan działania 
na najbliższy szereg lat. Obec- 
nie dąży Japonia do powołania 
o życia nowego państwa w 
Azji, dla którego wybrała też 
powiedniego władcę, Jest nim 
mongolski książę Teh- Wang. 
„Plan Tanaki” neet podzielo- 
ny na trzy etapy, którymi ma 
się K aidi A eeh Chin 
przez Japonię, Pierwszy etap: 
utworzenie państwa mandżur- 
skiego, został już zakończony. 
Obecnie generał Doihara, poli- 
tyczny szef sztabu generalnego 
armii działającej na terenie 
Chin, dąży do przeprowadzenia 
drugiej fazy: oderwania pięciu 
północnych prowincji chińskich 
od Nankinu Chińskim wspólni- 
kiem Doihary, pomagającym mu 
w przeprowadzaniu tego olbrzy 
miego spisku, jest generał Yin- 
Yu-Tczeng, władca prowincji 
Hopel, oraz przewódca „autono 
micznego” ruchu w północnych 
Chinach, N e 
Właśnie w tych dniach gene- 
ral Yin-Yu-Tczeng wystosował 
apel do ludności wschodniej Ho 
pei, w nawoływał do 
oderwania się od rządu nankiń- 
skiego i do proklamowania „sa- 
modzielności* prowincji. | 
Jest powszechną tajemnicą, 
Że generał Yin jest „odkryciem: 
generała Doihary i gdy pięć pół 
nocnych prowincji uzyska tak 
zwaną „autonomię”, stanie się 


CZŁOWIEK! 


który połączył w sobie cudowny dar 
arda a z niezwykłą znajomoś- 


wscia i ludzi, może i chos dopomóc 
zy również 


TOBIE 


g fenomenalnych 
A down: poli pb, losów ludz- 
kich staniesz wreszcie na właściwej 
drodze i ujrzysz na niej światło, któ- 
zę Cię zaprowadzi do celu. 

Nie zwlekaj ani chwili, ale zaraz 
dziś napisz do ROLFĄ NELSONA, 
WARSZAWA, PIUSA XI 37 M. 8, 
Pisz o wszystkim ca Cię dręczy, sta- 

uj pytania, na które pragnięsz zna" 
= prene: aaar zy yi datę 

enia, adres oraz zmacz- 
gote poostowymi  Piśmienną odpo- 
wiedź otrzymasz w ciągu 7 dni. 
Kupon ulgowy na prywatny seans 
u Rolla Nelsona ul, Piusa 37 m. 8 


godz, 3—7 pp. Okaziciel zamiast 
' zł 12 płaci tylko 5 zł. 


pod kierownictwem generała Yi- 
na kolonią japońską, położoną. 
w sercu Chin, 
Najprawdopodobniej na tym 
odcinku Japonia zakończy swe 
działania pomyślnie, bez wzglę- | 
du na to- czy dojdzie do wojny 
z Nankinem czy nie, Wówczas 
przystąpi Japonia dopiero do 
przeprowadzenia trzeciego pun- 
ktu „planu Tanaki”, powoła do. 
życia państwo mongolskie, któ- 


re będzie liczyło 10 milionów 
dusz, będzie. przylegało na 
wschodzie do pięciu prowincji 
oderwanych od Chin i będzie słu 
żyło Japonii za bazę do ekspan 
sji w środkowej Azji W pań- 
stwie tym będzie panówał mon- 
golski książę Teh-Wang. 
Teh-Wang szczyci się tym, że 
pochodzi w prostej linii od słyn 
nego mondolkiego średniowiecz 
nego zdobywcy świata Dżingis- 


PRZYP 


Niedźwiedzie nie znają się na żartach 


RZEZI | 
GRYPIE: KATARZE! : 


EBIENIU 


chana. = 
. Mając takiego narodowego 
rzywódcę, Japonia z łatwością 
będzie mogła po do życia 
państwo mongolskie, Tymcza- 
sem Mongołowie zamieszkują 
trzy różne kraje. Około 2 milio- 
nów Mongołów mieszka w Man- 
dżurii, następne 2 miliony za- 
mieszkują wewnętrzną Mongo- 
lię, która należy dotychczas do 
Chin, ale trzon mongolskiej lud 
ności, od 6 do 8 milionów mie- 
szkańców, mieszka w Mongolii 
zewnętrznej, t, zw. „Ulan Ba- 
tor”, która od lat znajduje się 
pod wpływami Moskwy i wsku- 
tek podpisanego z Moskwą pak- 
tu o nieagresji, odgrywa dla Ro 
sji tę samą rolę, co Mandźżuria 
dla Japonii, 


Książę mongolski, w którego 
żyłach płynie krew Dżingischa- 
na, jest więc poważnym czynni- 
kiem w politycznych kalkula- 


cjach generała Doihary, działa- 


Ostatnia Nowość! 
= D za Automat kali 
W 6-cio mm. Wy 


ewnia bezpieczeństwo osobiste w 
So i w podróży. Cena zł 59% 
2 sztuki 11.50. 100 szt. naboi syst 
Flobert" zł. 3.60, wś. rys. 35. Szczo” 
teczkę darmo. Pozwolenie niepotrze+ 
bne, Wysyłamy na listowne zamó* 
wienie, płaci się -przy odbiorze. — 
Adres: P, F. Br E. JADA Sa 


Warszawa, Leszno 60, O. 


SETCE RW ZZ E ay PET TTKYŻERZZOE SIĄ 

Gdy Japonii uda się powołać 
do życia monńgolskie państwo 
pod władzą księcia Teh-Wanga, 
do cześo jest niezbędne zdoby« 


cie Mongolii zewnętrznej, znajs 


dującej się obecnie wpły». 
wami Rosji, wówczas Japonia 
przez kontrolowane przez sie= 


bie państwo mongolskie, stanie 


się na południu bezpośrednim 
sąsiadem Sowietów. 8 
Mimowoli mongolski książę 


Teh-Wang, pionek w rękach Ja -| 
pomii w rozgrywce o władzę w — 


Azji, staje się ważną postacią 


w międzynarodowej polityce, 


która może zaważyć również po 


jącego w Północnych Chinach. | średnio na losach Europy... 


Niebezpieczne weskendy w narodowych parkach U.S. A. 


W Stanach Zjednoczonych 
istnieje cały szereg parków na- 
rodowych i ośrodków ochrony 
przyrody, które mają pokazać 
współczesnemu Amerykaninowi 
kraj w takim stanie, w jakim 
znaleźli go przed wiekami pierw 
si emigranci Łowy w tych okọ- 
licach są surowo zakazane i 
wskutek tego przebywające tam 
zwierzęta z czasem przyzwycza 
jają się do ludzi, nie wyrządza- 
jąc im krzywdy. Jest na przy» 
kład rzeczą wiadomą, że w par- 
ku narodowym Yellowstone prze 
jeżdżającym automobilistom ta- 
rasują drogę potężne niedźwie- 
dzie, które ustępują dopiero 
wówczas, gdy otrzymają kawa- 
tek cukru. Niedżwiedzie są tak 
oswojone, że dostają się na sto- 
pień auta lub do wnętrza wozu, 
aby otrzymać swoją porcję cu- 

TIL 

Podczas wakacji w amerykań 
skich parkach narodowych pa- 
nuje wielkie ożywienie i między 


dochodzi do scen, które dla po- 
stronnego widza są komiczne, 
ale poszkodowanym odbierają 
chęć do śmiechu. z 

Oto pewien Amerykanin po- 
stanowił przez dłuższy czas 
przebywać w parku Yellowsto- 
ne i z tego względu sprowadził 
z sobą namiot, Ponieważ uprze- 
dzono go, że sprowadzone przez 


niego środki żywności zwabią | J 


niedźwiedzie, zapakował żyw- 
ność do kufra, który umieścił na 
dachu auta, 


Gdy następnego rana obu-| kocem w namiocie. Po powrocie | tak 


dził się, kufer był rozerwany, a 
z jego zawartości pozostały tyl- 
ko resztki, które raczyły pozo- 
stawić żarłoczne niedźwiedzie. 
Inny znów automobilista umie 
ścił słoninę i surowe mięso, któ- 
re są specjalnym smakołykiem 
dla niedźwiedzi, pod maską mo 
toru swego ER t Aa Umieścił 
samochód w zacisznym zakątku 
parku i udał się na jednodnio- 
wą wycieczkę w okolice, Gdy 


ludźmi a niedźwiedziami często |następnego dnia zbliżył się do 


ODCISKI e" SALVATOR 


auta, ujrzał niedźwiedzia, któ- 
ry staral się rozbić maskę mo- 
toru głazem skalnym, trzyma» 
nym w przednich łapach. Wi- 
dok Sowie 2 p 
mu w pracy, alił się ie- 
ro wówczas, gdy rozbił nade i 
przywłaszczył sobie mięso. 

k Grupa młodych dziewcząt roz 
biła namiot w parku Yosemite. 
edna z nich przywiozła duży 
made: od zamierzano spo- 
żyć po przybyciu z wycieczki, a 
w ZAK. ukryto go pod 


z wycieczki dziewczęta stwier- 
dziły, że niedźwiedź zdrzemnął 
się na jednym z posłań, obok nie 
go leżały resztki melonu. 
Innym znów razem grupa au- 
tomobilistów została zatrzyma- 
na przez niedźwiedzia, który że 
brał o cukier. Jeden z wyciecz- 
kowiczów wyjął z kieszeni duży 


kawałek cukru i trzymał go nad 


pyskiem niedźwiedzia, chcąc go 
skłonić, aby stanął na przednich 
łapach, Niedźwiedź zadość uczy 


aptekarza W. Borowskiego 
Żądać w apt I skł. aptecz. 


Ekscentryczny ślub Angielki 


odbędzie się przy udziale burmistrza - swała 


Do Johannesburga przybędzie 
w tych dniach ładna 18-letnia 
dj i bej z Surrey (południo- 
wa Anglia) i pobierze się z jed- 
nym z mieszkańców tego mia- 
sta. Burmistrz zaś Johannesbur. 
ga, mister Mackey, został zapro 
szony na świadka. 


Perypetie rozwiedzionego meża 


Sensacyjna wiadomość lotem | 
błyskawicy rozniosła się po 
Gdyni Onegdaj zatrzymany z0-| 
zj z polecenia prokuratora 
Sądu Okręgowego w Chojni- 
each znany na tutejszym tere- 
mie i ceniony lekarz dr. Ltejąn 
Tomaszunas, zatrudniony w U- 
bezpieczalni, Jak się okazuje 
doktora aresztowano na skutek 
doniesienia jego byłej żony, Sta 
njsławy Lutewiez. TAA 

Dr. Tomaszunas od dłuższe- 
go już ezasų jest rozwiedziony 


exym w marcu bieżącego roku 


kę nad jego dziećmi. Od tej 
chwili dr. Tomaszunas jest na- 
rażony na ciągłe przykrości i 
szykany ze strony swej byłej po 
łowicy, która nie przebiera w 
środkach, aby mu dokuczyć, 
Również i obecne doniesienie, 
którego treści nawet nie chce- 
my podawać, jest z gruntu nie- 
prawdziwe. Po chwilowym przy 
trzymaniu i przesłuchaniu dr. 
Tomąszunas został zwolniony i 
natychmiast wszczął sprawę 


przeciwko p. Stanisławie Luto- (AR 
ze swoją dawną żoną, przy|'wiczowej, oskarżając ją o znie- W 
stawienie i fałszywe doniesie: | 


_uaad w Gdyni przyznał mu opie-| nie, 


Dzieje tego ślubu są dość nie- | mieścił tach ł 
j |m cił w gazetach przys 


any 
ist wraz z fotografią i dodał od 


Przed pewnym czasem bur- |siebie, że tylko mężczyzn, któ- 


mistrz Johannesburga otrzymał 


rzy noszą się z zamiarem po- 


od pewnej młodej Angielki list, |brania z młodą Angielką, prosi 
do którego była dołączona jej |0 nadesłanie ofert do swojej 


fotografia, Młoda dziewczyna 
pisała, że chętnie by przybyła 
do 8 ką Południowej, gdyby 
wiedziała, że tam czeka na nią 
odpowiedni narzeczony, Rezo” 
lutna dziewczyna prosiła burmi 
strza, aby zajął się tą sprawą i 
wyszukał dla niej wśród mło- 
dych mieszkańców Johannesbur 
ga kandydata na męża. 


Mister Mackay był tak wzru- 
szony Plozwykia prośbą, że ener 
gleznie zajął się tą sprawą. U- 


Najsłynniejsza wróżka 

R stolicy, ch tka Eu- 
> genia Palej, zdumiewają* 

RL. 00 określą przyszłość. 
R Cromkae, fi cloa Qr 

R mika. Karty sposobem 
” Lenormand", Manes ar 
Sosnowa 1 m. 7; 


dres; 


kancelarii, 

W krótkim czasie napłynęło 
do kancelarii burmistrza 8 ofert, 
a dwaj młodzieńcy zgłosili się 
do niego osobiście, aby- go prze* 
konać, że mają poważne zamia- 
ry. Mister y podał im 
adres młodej dziewczyny i roz= 
winęła się ożywiona korespon: 
GOD + —. „ai: 

Przed kilku dniami burmistrz 
otrzymał od młodej dziewczy- 
ny list, w którym donosi mu, że 
zdecydowała się na jednego z 
jej johannesburskich adorato- 
rów i przyjeżdża do Afryki Po- 
łudniowej, Dziękuje burmistrzo» 
wi serdecznie za to, że przyczy” 
nił się do jej szczęścia i prosi 
go, aby wziął udział w mającym 
się odbyć w Johannesburgu. slu 


varter, — Niezamożai płacą 1 złŁlbie w charakterze świadka, 


tow" 


nit temu żądaniu i wycieczko+ 
wicz sfotografował się w tej 
zycji wraz z niedźwiedziem. Na 
stępnie wsunął niedźwiedziowi 
cukier do pyska. Niedźwiedź 


wypuścił cukier, chcąc go zęba” 


mi rozbić na mniejsze kawałki. 


Nagle wycieczkowicz wpadł na 


nieszczęsny pomysł, chciał aby 


niedźwiedź po raz drugi popro+ 


sił go o cukier i wyciągnął mu 
go spod pyska, Tego już zwierzę 


miało dość. Uważając, że cukier 


E 


jest jego własnością, grzmotnął 


silnie wycieczkowicza łapą 


po głowie, że ten zalał się krwią 


i musiał zostać przewieziony do 


szpitala, gdzie leżał przez 
miesiąc. 


Niedźwiedzie w ogóle nie zna 


ją się na żartach. O tym mógł 


się przekonać na własnej skórze 
pewien turysta, który spotkaw- 
szy w parku Yellowstone grupę 
młodych niedźwiądków, chciał 
z jednym z nich pobaraszkować. 
Niedźwiadkowi nie przypadło 
to do gustu i wydał przeraźli- 
wy okrzyk, Po chwili z poblie- 
kich krzaków wypadła niedźwie 
dzica, która tak „miło” przyję” 
ła turystę, że musiano go odr 
wieźć do szpitala. c. 


LENI RIEFENSTAHL 


najsłynniejsza gwiazda filmowa 

Niemiec, która zdołała sobie pó- 

zyskać sympatię samego Kan- 
clerza Trzeciej Rzeszy 


ADOLFA HITLERA 


oto sensacja ostatniego 31 nu- 


meru tygodnika 


„ŻYCIE KOBIECE” 


W pięknym tym numerze 16 
stron i około 20 ilustracyj, znajdziecie 
następujące znakomite artykuły: 
Po zgonie Marconiego; 10 najelęgant: 
szych kobiet Świata; Charles zdradza 
Marienę; Podróż poślubna Mary Pick» 
ford; Historia słynnego diamentu „Ore 
Pamiętnik fordanserki; Clark 
nieślubnym ojcem?; Kosmetyka 3518r 

tniej pani, Bogaty dział mody, r 

ręcznych, ciekawostek ze świata, GO 

kawa ankieta n. t Moja przygoda mi- 
tosna, oraz doskonałe powieści, 


Cena egzemplarza 20 gr. 


Do nabycia we wszystkich klo 
skach w Warszawie i na pro» 
wincji. 


Pamiętajcie: „Życie Kobiece": 
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Nagłe spośród więźniów wstał Tadeusz I zażądał, by 
opatrzano rannych. Kapitan w odpowiedzi kazał pobić go i za- 
sęk do swego przedziału. Tu postanowił złowić dwa za- 

çe ma raz; gdy Tania ujrzała pokrwawiónego Tadeusza krzyk- 
nęła z przerażenia, 


Oficer obserwował minę Tani, po czym odez- 
wał się szyderczo: 

— Ładny gagatek ten pani mąż, nie ma col 
Bunty mi organizuje! Ale nie szkodzi; obliczymy się 
zaraz za wszystko... 

Zwrócił się teraz do żołnierzy! 

— Zaprowadzić go do tamtego oto 
Pilnować go, a jak słowo piśnie walić o 
by się krew polała... 

Tania spoglądała przerażona na oficera, jego 
rozbestwioną twarz i wyłupiaste oczy. 

Chciałaby zwrócić się do Tadeusza, odezwać 
się, poprosić go o coś, ale tymczasem już żołnierze 

uprowadzili go do sąsiedniego przedziału. 
À tymczasem oficer z triumfalną miną powiada: 

- — Liczyłem się z panią... Gdyby nie pani, le- 

żałby już razem z innymi trupami... Zabiłbym go, 
jak psa... £ 
l — Ale co się stało? — pyta blada Tania. 
— Nie wie pani, co się stało? Nie słyszała pani 
tych krzyków? 
— Owszem, słyszałam jakieś krzyki, ale nie 
wiedzialam, co się tam dzieje... 
— To pani mąż organizował... To jego wina... 
Chciałem go na miejscu zastrzelić jak psa, ale przy- 
pomniałem sobie panią i dlatego żyje jeszcze. 
| asi Niech go pan nie każe teraz bić, panie ka- 
| CM i 
| — Zależy to tylko od panl ' 
— Ode mnie? 
i — Tak, moja pani... 

— Cóż mam uczynić? : 

— Postanowiłem go wysiec.. Jeszcze dzisiaj 
ma otrzymać dwieście batów. Wytrzyma — to do- 
| brze, nie wytrzyma, też będzie dobrze. Ja zawsze 

| wobec władz będę w porządku. Nie potrzeba nam 
aa buntowszczyków.. Tylko kosztują moc pienię- 
dzy, a pożytku to z nich nie ma żadnego... 

| ania nie słuchała, nie rozumiała słów oficera. 

Była przerażona widokiem Tadeusza, wyrazem jego 


zedziału. 


razu tak, 


Pah tylko tyle, że życie Tadeusza wisi 
teraz na włosku, że w tym stanie nie zniesie dwu- 
| stu rózeg... 

, Musi więc ratować go. Za wszelką cenę musi 
| ratować go z rąk oficera... 

Różne myśli, jedna za drugą przemykały teraz 
przez jej umysł, jedna myśl była straszniejsza od dru- 


— Dlaczego powstał bunt katorżników? — za- 
pytała, nie wiedząc sama, czemu o to pyta. 
— Hm, dlaczego? Bo pani mąż zbuntował ich, 
zorganizował ten bunt... 
— Panie kapitanie, nie wierzę... 
— Nie wierzy pani, a zatem kłamię? 
ij kapitana zmienił się tak, że Tania za- 
a. 


— Nie mówię, że pan kapitan kłamie, ale nie 
wierzę, by mój mąż organizował bunty. Jest prze- 
cież taki spokojny... 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


HM,N 


EWELE 


s 


JEN ZAPŁĄJ 


SAJĄCA POWIESC O BOHATERSTWIE, —— 
_ MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU Mai Aj 


— Spokojny, potulny jak baranek, hm? A jaki 
ma języczek, niczego sobie, Dwieście razów uspo- 
koi go natychmiast... 3 

— Bardzo proszę, niech pan tego nie 
niech się pan nad nim zlituje... 

— Zlitować się? Nad kim litować się, nad pol- 
skim buntownikiem... 

— Niech się pan opamięta... Przecież pan je- 
steś chrześcijaninem.. Dwieście batów, on tego nie 
przeniesie, przecież umrze... 
cóż to mnie obchodzi, organizował bunt, 
mam prawo rozstrzelać go na miejscu. Jeśli tego 
nie uczyniłem, to tylko dlatego, że litowałem się 
nad panią... 

— To czemu nie ma pan dla mnie nadal litości? 

— Co tu będę sprawy owijać w bawełnę, kie- 
dy wolę otwarcie powiedzieć — na ustach oficera 
ukazał się znów uśmiech. 


— Nie rozumem o co panu chodzia 

— Odwołam wydany wyrok... 

— Aha... — drży głos Tani. 

— Nie będę go dręczył, ani raportu na niego 
nie przedstawię, na najbliższej stacji każę go za- 
prowadzić z powrotem do wagonu, ale... 

Tu głos oficera umilkł, Spoglądał pożądliwym 
wzrokiem na Tanię. Tania również milczy, czuje, że 
za chwilę ten oficer wypowie słowa, które cięża- 
rem padną na jej świadomość. 

A oficer mówił dalej: 

— Pani podoba mi się bardzo... 

— Cóż to ma wspólnego ze sprawą mego męża? 

— Sprawa jest jasna i prosta, Mąż pani uniknie 
kary, ale wzamian za to... 

— O co chodzi? — niespokojnie zapytała Tania. 

— Wzamian za to... Jesteśmy w wagonie sami, 
nikt nam nie przeszkodzi, nikt się o tym nie dowie... 

Tania wyczuwała, że teraz nastąpią te słowa. 
Nie były one dła niej niespodzianką. Nie odpowie- 
działa, tylko siedziała milcząc, ukrywszy twarz w 
swych dłoniach... 

Straszne myśli kłębiły się w jej głowie, przy- 
pomniała sobie, jak w lesie pod Otwockiem przy- 
stawiał się do niej Kazimirczak, jak położyła go tru- 
pem.... ż 

— A więc zgadza się pani wybawić swego mę- 
ża od tych dwustu razów? 

— To straszne, okropne — szepcą wargi Tani. 

— Nic tu nie ma strasznego. Tylko podróż na- 
sza będzie znacznie przyjemniejsza... 

— Nie, to jest straszne, to ohyda... 

— A więc woli pani, żeby jej mąż otrzymał 


czyni, 


Uważajcie na markę iabryczną, mie 
kupujcie naśladownictw 
JEDWAB do szycia (namiastke' 


NICI do szycia i cerowania 
Żądajcie wszędzie i stanowczo z marką zy! 


TRZY LILIŁ 


Firma chrześcijańska. 


RLEINIEMAŁO! TO, * 
z FORMACJA! | 


POWIEDZIAŁA! ||CENNA IN 


saCĘ 


tych dwieście razów? Proszę bardzo... Zaraz panł 
usłyszy i pani zobaczy na własne oczy... 

Tania chciałaby krzyknąć, rzucić się na niego, 
oczy mu wydrapać, ale jakaś siła przykuła ją do 
miejsca, nie rusza się, nic nie mówi... 

— A zatem, pani Gustawo — ujął ją oficer pod 
rękę, 

Czuję nieprzezwyciężony wstręt do tego czło- 
wieka, a jednak nie cofa swej ręki, 

— Dlaczego pani milczy? — pyta zmienionym 
głosem. 

— Nie mogę nic mówić — z trudem wypowia» 
da Tania te słowa. 

- — To nie jest tak straszne, jak się pami wy« 
daje... — uśmiecha się oficer. Jestem młody, przy* 
stojny mężczyzna... A zresztą, to o co proszę jest 
zupełnie naturalne: przysługa za przysługę, am 
prawo ukarać męża pani, jeśli tego nie czynię, po 
winna pani tylko być mi bardzo wdzięczna. 

— Tak, ma pan rację.. — odpowiada Tanla 
l opuszcza wzrok na ziemię. 

— Oczywiście, że mam rację — podchwycił te 
słowa oficer. — Domagam się tego, czego by każdy, 
mężczyzna na moim miejscu żądał... Pani jest pięk= 
na, młoda. Nikt nam mie przeszkadza, jesteśmy, 
sami... 

Tania spojrzała nagle w sfronę oficera i głosem 
zupełnie zmienionym odezwała się: p 

— A zatem daje mi pan oficerskie słowo hono» 
ru, że mąż mój nietknięty wróci do swego wagonuł 

— Tak jest, daje słowo honoru... f 

_ Objął ją w pół i przytulił ją do siebie. Nie staw 
wia mu oporu, ale jednocześnie czuła wstręt do nie: 
go, chętnie odsunęłaby się od niego, naplułaby mu 
w twarz. 

Całuje jej ręce, po tym twarz, Pociąg wlecze sių 
leniwie po niezmierzonych stepach. Tylko od czas 
do czasu słychać gwizd lokomotywy. 

Oficer szepce ochrypłym ze wzburzenła głosenii 

— Niech pani zdejmie ze siebie sukienkę... 

. — Czuję się źle... Chwileczkę... Muszę zaczerpa 
nąć trochę powietrza. i 

— Otworzę okno... | 

— Nie, nie, na chwilę otworzę drzwi, Zawszć 
tak lubiłam stać przy otwartych drzwiach pociągu 
Wiaterek tak orzeźwia... ajj AA 
O, co za dziwne pomysły... 

— To jednak jest bardzo przyjemne.» 

— Można przecież wypaść z pociągu... 

— Ech — odezwała się Tania jakimś dzłwnym 
głosem — to wcale nie jest straszne. Można mocne 
oprzeć się o ścianę... Trochę przejdzie ból po tym, 
prawda? | e xa) 

,  Uśmiechnęła się doń szelmowsko, uwodziciel: 
skim uśmiechem. Ja 

— Jaka ona jest piękna, ta Polka — rozmylał 
oficer — psiakrew, przyjemną będę miał podróż... 

A tymczasem Tania czule pogłaskała go w rękę 
i wyszła na korytarz. Zbliżyła się do drzwi i ode- 
zwała się: i 3 K 

— No, niech pan otworzy drzwi, bardzo proszę... 


(Dalszy ciąg. jutro) 


` „W kryjócwe 


przemytników" 
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Rzeczywi 


W jednym ze swych artyku- 
łów znakomity nasz prawnik 
prof. Makowski poruszając a- 
ktualną bolączkę rzeczywisto- 
ści polskiej, a mianowicie spra- 
wę „literatury ustawodawczej” 
przez małe „l.” stwierdził, że 
ilość jej grozi zalewem nawet 
mózgom prawniczym. 

Jeśli chodzi o jakość tej lite- 
ratury, nie mam tu nic do po- 
wiedzenia; jest to rzecz zawo- 
dowych prawników. 

Jeśli jednak literatura ta gro- 
zi zalewem mózgom prawni- 
czym przyzwyczajonym do bo- 
rykania się z literą prawa pi- 
sanego, to cóż powiedzieć o 
reszcie społeczeństwa polskie- 
go, borykającego się bezna- 
dziejnie z natłokiem norm praw: 
nych, nieliczących się z koniecz- 
nościami życia starającymi się 
niejako, zakuć je w martwe sto- 
sy zadrukowanych stronic pa- 
pieru. 

Ustawy przecież nie są wy- 
dawane li tylko do użytku 
prawników i administracji pań- 
stwowej. — Swym zakresem 
przedmiotowym obejmują one 
całą społeczność i poszczególne 
jej jednostki, 

O tem, ażeby zwyczajny śmier 
telnik, kupiec, przemysłowiec, 
rzemieślnik, czy rolnik zapoz- 
nawali się z ustawami, choćby 
„ich żywotnie dotyczącymi, nie 
ma mowy, w obecnym stanie 
rzeczy. Jeśli nawet ktoś spró- 
buje tego dokonać, to wkrótce 
dochodzi 'z przerażeniem do 
przekonania, że do całkowite- 
go zapoznania się z jedną ob- 
dzącą go zasadniczo ustawą, 
należałoby mu dodatkowo za- 
poznać się z kilkunastu innymi 
ustawami i przepisami i z kil- 
kudziesięciu poprawkami i ich 
uzupełnianiami. s 

Oczywiście zniechęcony po- 
rzuca trud i idzie w zawiłość 
prawnego życia po omacku. 

Normy prawne zamiast wcie- 
lać się w życie i naodwrót, o- 
raz urabiać je i być urabianymi 
przez nie, krzyżują się z niem, 
potrącają i rozbijają wzajemnie. 
Efekt: zamiast ładu i porządku— 
chaos, zamęt i bezład, którym 
nie mogą zapobiec narastające w 
setki i tysiące dzienniki ustaw 
i rozporządzeń. 

A największą bodaj w tym 
wszystkim rzeczą, jest to, zre- 
sztą zupełnie naturalne zjawi- 
sko, że im bardziej pęcznieją 
wolumeny praw i obowiązków, 
tym mniej znane są te 
prawa i obowiązki, tym luźniej 
ze sobą powiązane i ukazujące 
tym większe braki i luki. 

Życie, które powinno wypeł- 
nić luki prawodawcze, wygła- 
dzić prawo i zespoliwszy się 
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z nim popłynąć wartko i spraw- 
nie z prądem świadomego sič- 
bie celu i uporządkowania or- 
ganicznie działania, nie może 
objąć i wchłonąć w siebie na- 
wału norm prawnych i nie do- 
znaje usprawnienia, lecz rozbi- 
ja się i rozdziera, jakby ude- 
rzało w sterczące zewsząd rafy 
podwodne. 

W czym błąd? — w czym 
rzecz? — dlaczego jest tak źle 
i czy tak być musi? 

Przechodzę do logicznego ro- 
zumowania. Nie zadając się w 
niebezpieczne dociekania praw- 
niczo-folozoficzne, mogące łat- 
wo doprowadzić przeciętną,rozu 
mem obdarzoną istotę ludzką do 
zatraty poczucia rzeczywistości, 
lecz biorąc pod uwagę tęże na- 
oczną rzeczywistość, dostrzec 
nietrudno, że: można pisać u- 
stawy, odzwierciadlając nimi 
żywą treść życia i starać się je 
dostosować do utartych jego 
form, albo też można tworzyć 


formy prawne i starać się do- 


stosować do nich życie. 

W- praktyce, oba zjawiska 
występują współmiernie, jakkol- 
wiek nie równocześnie, jako 
współczynniki prawnej rzeczy- 
wistości, 

Naprzód oczywiście, wystę- 
puje życie i jego przejawy, póź- 
niej idee prawne i starające się 
je uporządkować w pewnym, 
założonym zgóry celu, następ- 
nie występuje na jaw dostoso- 
wywanie życia do wytworzo- 
nych norm prawnych (gdyby 
normy prawne miały stwier- 
dzać tylko istniejący stan rze- 
czy, a nie zmieniać go, byłyby 
zbyteczne), a o ile się ono w 
nich nie mieści, odpowiednie 
przebudowywanie ich i uzupeł- 
nianie. I ten tryb współdziała- 
nia kolejnego życia i prawa, 
prawa i życia, slaje się dzia- 
łalnością organu, którego pra- 
widłowe funkcjonowanie warun- 
kuje żywy byt takiemu orga- 
nizmowi, jakim jest życie praw- 
ne społeczeństwa. 

Jest to działanie, które zu- 
pełnie przypomina działanie 
serca w organizmie zwierzęcym. 
Gdzie normy prawne przestają 
oddziaływać na życie, lub na 
normy prawne, tam zamiera 
prawny byt społeczeństwa. 

Przechodząc do naszej rze- 
czywistości prawnej, uważam z 
powyższego punktu widzenia, 
iż nasz organizm państwowy 
pod względem życia prawnego 
przejawia stan gorączkowy w 
szybkim i gwałtownym tętnie 
wstrzykiwanych w realizm ży- 
cia norm prawnych. 

Na skutek tego, organizm 
życia społecznego nie jest w 
stanie zasymilować tego za- 


jazdy 
ÓW — BEŁCHATÓW 


z Piotrkowa do Bełchatowa przez Bogdanów i Wolę Krzy- 
sztoporską o godz. 11, 16, 20.40 


z Piotrkowa do Bełchatowa przez Mzurki 


o godz. 9, 


13.30 1741, 


z Bełchatowa do Piotrkowa przez Bogdanów i Wolę Krzy- 
sztoporską o godz. 7.30, 11, 16 


z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki 
o godz. 9.11, 13,30, 19. 


strzyku i oddziałać z kolei na 
niego w sposób twórczy.i uzu- 
pełniający, ewolucyjny. 

W tym tkwi bezwład choro- 
bowy życia prawnego w Pols- 
ce. Bodaj że najwyższy czas 
powstrzymać rozpęd twórczoś- 
ci ustawodawczej w Polsce a 


Nadesłane 


stość ustawodawcza ; 


dać się z kolei wypowiedzieć 
życiu i wediug jego wskazó- 
wek ujednostajnie, zredukować, 
poprawić i usunąć narost norm 
nieodpowiadających wymogom 
prawidłowego rozwoju życia 
społecznego i państwowego w 
Połsce. 


Brzydka napaść 


na sportowca 


W „Robotniku Piotrkowskim” 
znanym z oszczerczych napa- 
ści na osoby niewygodne „to- 
wafzyszom”, ukazała się spóź- 
niona recenzja z meczu koszy- 
kówki „Strzelec” — „Ruch”, w 
której znalazła się, ordynarna 
i całkowicie pozbawiona pod- 
staw napaść na Kierownika Se- 
kcji Piłki Ręcznej KS.„Strzelca” 
p. Janiaka. Cały opis meczu jest 
stekiem bzdurstw. Bo po pierw- 
sze zawody nie były rozgrywa- 
ne o mistrzostwo a tylko o pu- 
har „Słowa Częstochowskiego”. 
Rozgrywki mistrzowskie roz- 
grywane będą dopiero jesienią. 
Obie drużyny wystąpiły w re- 
zerwowych składach. Poza tym 
KS. „Strzelec” zastrzegł sobie 
tylko prawo wniesienia prote- 
stu, ze względu na'znane sę- 
dziowanie „towarzysza” p. Stu- 
sa, jednak żadnego protestu do 
Podokręgu Piłki Ręcznej nie 
wniesiono, wobec czego nie ma 
mowy o negatywnym jego za- 
łatwieniu. 

Wreszcie całe zawody były 
prowadzone w atmosferze nie 
sportowej a  demagogicznej. 
„towarzysz” p. Stus (bo chy- 
ba nie sędzia), prowadził za- 


Lm. I QQOG 


M. ma 


li. nat. Henryk Kobos 


specjalista chorób kobiecych 
(akuszer-ginekolog) w Piotr- 
kowie, ul. Toruńska 7, po- 
wrócił z wywczasów letnich 
i ordynuje w godzinach od 
9—12 i 3—6. 

TIE OTW T E ERE 


Turyści 


czy Concordia 


Dziś w niedzielę 1 -sierpnia 
o godz. 17-ej zostaną rozegra- 
ne zawody towarzyskie w pił- 
kę nożną pomiędzy vicemi- 
strzem kl. Akieleckiego okr. KS. 
Turystami (Częstochowa) a mi- 
strzem Piotrkowa K. S. Con: 
cordią. 

Jak wiadomo obie te druży- 
ny stosują grę stojącą napraw- 
dę na wysokim poziomie spor- 
towym, wobec czego mecz za- 
powiada się bardzo emocjonu- 
jąco. 

Concordia wystawia swój naj- 
lepszy skład zawodników, gdyż 
mecz ten traktuje jako poważ- 
ny trening przed jesiennymi za- 
wodami o mistrzostwo grupy. 
Przypuszczamy, że niska,cena 
biletów i ciekawość imprezy 
spowoduje, że mieszkańcy Piotr- 
kowa i młodzież sportowa sta- 
wi się licznie na boisku. 


Dziś premiera filmu o rekordowej obsadzie Fred Mac Murray 


KINO-TEA TR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Alan Baxter i inni w potężnymf ilmie p.t. 


NEW YORK-SAN FRANCISKO 


13 godzin w powietrzu! 2 godziny mocnych wrażeńl 


Początek o godz. 6 p.p., w niedziele i 


PRENUMERATA "ięsięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 


święta 


wody stronniczo. Po usunię- 
ciu z boiska zawodnika KS. 
„Strzelca” Gadali, która to de- 
cyzja może nawet była słuszną, 
p. Janiak jako Kierownik: sek- 
cji piłki ręcznej KS. „Strzelca” 
zwrócił się do p. Stusa w for- 
mie dozwolonej o sprawiedli- 
we sędziowanie zawodów. Nie 
było zatym żadnego grożenia 
sędziemu. Groził... owszem ale 


kto inny. Zwolennicy RKS. Ru-| 


chu przez czas trwania meczu 
ubliżali zawodnikom KS. 
„Strzelca” w najordynarniejszy 
sposób, nie szczędząc przytym 
drugiego sędziego p. Helwiga, 
Celował w tym zwłaszcza je- 
den z cichych „redaktorów” 
„Robotnika Piotrkowskiego” p. 
Gubała Mirosław. 

O poziomie moralnym tych 
Panów świadczy fakt przywłasz- 
czenia piłki koszykowej w czasie 
treningu KS. „Strzelca”* przez 
trenującego w RKS. „Ruch” 
niejakiego P. Dopiero po 


2 tygodniach poszukiwań piłkę k 


odebrałem. 
Skowroński Marian 


Premiery w kinach 


Czary — „New Jork — San 
Francisco”. Bardzo interesują- 
cy i będący obecnie na czasie 
film, wyświetla właśnie kino 
„Czary” w Piotrkowie. Treść 
obrazu osnuta na tle zdobywa- 
nia rekordów powietrznych bę- 
dących teraz w modzie. Ponie- 
Waż rzecz dzieje się w krainie 
wszystkich możliwości, w Ame- 
ryce, przeto i zdarzenia nabie- 
rają rozmiarów u nas niezna- 
nych. i 

Film ma posmak. sensacyjny, 
ale to nie jest jego treścią i 
nie to głównie przykuwa uwa- 
gę widza. Na uwagę w nim 
zasługują przede wszystkim zna- 
komita gra głównych bohate- 
rów w obsadzie pierwszorzęd- 
nej z Tred Mac Murray na cze- 
le. Film posiada wiele momen- 
tów o silnym napięciu drama- 
tycznym oraz wiele pięknych 
zdjęć, wśród których wybitne 
miejsce zajmują sceny miłosne 
przedstawione nader plastycz- 
nie i umiejętnie wyzyskane. 
Wszystkó to razem składa się 
na bardzo interesującą całość, 
którą zobaczyć warto, daje bo- 
wiem ona 2 godziny wyjątko- 
wo mocnych wrażeń, 


Giełda zbożowa 


Na wczorajszym zebraniu 
giełdy zbożowo-towarowej w 
w Warszawie ogólny obrót 
wyniósł 1.324 tony, w tym żyta 
430 ton. Notowano za 100 klg. 
parytet wagon Warszawa w 
handlu hurt. ładunkach wagon.: 
pszenica jedn, 28—28,50, zbie- 
rana 27.50—28, żyto I st. 22.50 
— 23.—, owies I st. 27.00 — 
27.50 owies nowy 23,00—23.50, 
II gat.26.50—27,nowy 22.50—23, 


| jęczmień I gat. 21.00 — 21.50, 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI” 


o godz. 4 po poł. 


z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 
a A 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza M 


Za Redaktora i Wydawnictwo: 


Leopold Kujawski 


gat. ll-gi 20.50 — 21.00, nowy 
19.50 — 20, III-ci gat. 20—20.50, 
nowy jęczmień 19 — 19.50, 
groch polny 24 — 25, Victoria 
27 — 28.50 


— ną 


Uriopy 


Por. Czesław Szczepaśd 
komendant Miejski PWPW 
po powrocie z delegacji na odj 
bytych obozach ćwiczebnyd 
udał się na miesięczny urla 
wypoczynkowy. Powrót k 
Szczepańskiego nastąpi w mie. 
siącu wrześniu, w którym I 
czasie należy oczekiwać 
szej akcji na polu przyspogą 
bienia wojskowego i wych 
wania fizycznego w mieście 
powiecie piotrkowskim, 


ary PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE; KATARZE 


è 
1 


WYBOROWY i TANI 
NAWÓZ 
z Miejskiej Stacji Oczyszcza: 
nia Scieków poleca 
Biuro Sprzedaży Zjednoczo 
nych Przedsiębiorstw Miej- 


skich w Piotrkowie Aleja 
3-go Maja 31. 


Na fali radiowej 


Wielka impreza sportowa 
Polskiego Radia, 
Międzynarodowe zawody 
pływackie 


Dnia 1 sierpnia a godz. 173 
organizuje Polskie Radjo nag 
kończenie Miesiąca Propaga 
dy Pływania wielką impre 
sportową pod nazwą „Międz 
rozgłośniowe zawody pływa 
ie”. | 
W dniu 1 sierpnia zorga 
zowane zostaną zawody p 
wackie na wszystkich pływł 
niach w miastach, posiada 
cych rozgłośnie. Fragmenty 
zawodów będą kolejno nać 
wane wraz z wynikami p 
wszystkie rozgłośnie Polskie 
Radja, z poszczególnych p 
walni. 

Zbiorową tę audycję rozpo 
nie Warszawa zapowiedzią sp 
wozdawcy, oraz przemówienić 
prezesa Polskiego Związku P 
wackiego. 

We wszystkich pływalnia 
umieszczona zostanie aparati 
odbiorcza, tak aby uczestni 
zawodów mogli słyszęć sygi 
dla zawodników całej Poli 
nadany przez rozgłośnię trl 
smitującą dany bieg, 

Między innymi zawody ob 
mują najbardziej  akrakcyjj 
punkt programu—sztafetę 10) 
m. chłopców, którzy w cza 
Miesiąca Propagandy Pływań 
nauczyli się pływać. Śztałe 
ta nadana zostanie przez wszy 
kie rozgłośnie w ustalonej k 
lejności. 

Na zakończenie Warsza 
która notować będzie podaw 
ne przez rozgłośnie wyniki 
ogłosi ostatecznych zwycięze 
„Międzyrozgłośniowych zawł 
dów pływackich” i zakońd 
audycję. 


— "Z 


Pelne zadowolenie dj 


e] 


RA 


— — = p 

okazyjnie okd 
Sprzedam 1 hagi de ziemi 6 
nej we wsi Laciborowice, gm. Boga 
sławice pod Wolborzem. Falon 
Marta Gębalska w Gościmowicach po 
czta Baby, powiat piotrkowski. | 


Składajcie na FON 


£ 
CENY OGŁOSZEN: l-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gi 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


